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kosztuje:

Rocznic.
Półrocznie

8 inilr. 
4 milr.

W  Królestwie Polskim i Rosji 
W  Niemczech . . . .
W  A u s t r j i .................................
W  Stanach Zjednoczonych

Ameryki Północnej 3 dolary.

7 rubli 
14 m arek 
16 koron

Numer pojedynczy kosztuje 200 rs. 
Drobne ogłoszenia po 200 rs. za wiersz lub 

jego miejsce.

Adres dla listów 1 przesyłek pieniężnych:

„POLAK W BRAZYLJI"

Caixa postal Nr. 122

CURITYBA —  PARANA —  BRAZIL.

UWAGA. —  Przesyłki pieniężne i 
wszelką korespondencję do Redakcji 
należy adresować, jak podano wyżej, 
—  BEZ DODAWANIA JAKIEGOKOL­
WIEK NAZWISKA, gdyż adresowanie 
imienne sprowadzić może niepożądane 
spóźnienia w odbiorze listów. —

PREN U M ERA TĘ „POLAKA W BRAZY- 
LJI‘‘ przyjmują na warunkach redakcyjnych p .p .

Bolesław Kłossowski —  Ponta Grossa.
Antoni Jakubowski —  Agua Branca.
Józef Dytz —  Ijuhy.
Paweł Tymoteusz Wielewski —  Lucena.
Paweł Miecznikowski —  Rio Claro.
Józef Brudziński —  Rio dos Patos.
Jan Zw ierzykow ski — Sw. Barbara.
Wincenty Hamerski —  Guarany.
Władysław Szulczewski — S. Feliciano.
Antoni Kurkiewicz —  Rio Negro.
Edward Stelczyk —  Porto Alegre.

Redakcja mieści się i

przy placu TIRADENTES Nr. 31 
Z E L E F O N  N . 1 6 7  

Redakcja o tw arta  codziennie od 8 rano do 

zmroku z wyjątkiem niedzieli.

Jak kupować ziem ię?
„Jak kupować ziemię?" zdziwi się 

niejeden czytelnik, a cóż prostszego, je­
żeli jest ochota, „kabukier" gotów jest 
poczekać na zapłatę, albo są pieniądze.

Wypatruje się kawał lasu, idzie się 
z kabukrem do rejenta (tabeljona) i 
sprawa skończona; głównym warunkiem 
jest, by nikt z sąsiadów bliższych czy 
dalszych o całym interesie nie wiedział, 
bo napewno kilku poleciało by cenę pod­
bijać, jedni by kupić, inni choćby dla­
tego by sąsiad taniej od nich nie kupił 
„bo czy to oni są gorsi, niech ta pła­
ci co ludzie, a nie natrząsa się potym, 
z innych że ma więcej rozumu i sprytu'*.

O, wie niejeden, jakie to męki prze­
chodził, gdy go pytano, „a cóż to, po 
dobno kupujeta ziemię?'* kobiecie to się 
ledwie pochwalił, księdzu, który też cie­
kaw zawsze czy się komu powodzi, to 
tak niby się przyznał, ale gdzie, u ko­
go, to nie powiedział, gdzie zaś— strze­
żonego Pan Bóg strzeże.

B oi po co? myśli niejeden, przecie mąd­
rości tu nijakiej niema, kabukier rzetelny, 
oprowadził, papiery pokazał, obiecał dać 
z warży drzewa na słupy, pinjorów parę na 
rypy, słowem okazał się ludzkim człowie­
kiem, czasem to nawet zaprowadził do ja­
kiego kumotra swego, nie byle kogo, brazy- 
ljana co ma wendę i herwy a bydła siłę, ten 
obejrzał papiery, poważnie brodę pogła­
dził, poklepał po ramieniu „pode com- 
prar compadre, esta tudo direito" (mo­
żesz kupować kumie, wszystko w po­
rządku). Człowiekowi aż się lżej zrobiło, 
postawił więc obu piwa, albo wina, bo 
kaszasu nie chcieli— honorni!

Wrócił pijany i szczęśliwy do domu, 
radość go aż dławiła, kręcił się niespo­
kojnie „żeby tylko nie skrewił" myślał 
„rozmyśli się podlec czy nie," żałował, 
że się targował, bał się czy „dzika" nie 
obraził czasem, myślał czyby nie nap ra- 
wić błędu.

Takie myśli dręczyły go aż do ter­
minu „skryptury".

Przyszedł, czasami sam, czasem świad­
ków przywlókł ze sobą, sprawiedliwy 
człowiek.

Rejent, poważny, ale jak przystało 
na „władzę", niecierpliwy człowiek, tro­
chę się zirytował, jak mu powiedziano 
nizką cenę szacunkową, nasz kupujący 
wpierw kabukra mało w rękę nie poca­
łował, że ten zgodził się ceny prawdzi­
wej nie wyjawiać, żeby podatek od 
sprzedaży nieruchomości zmniejszyć (tak 
zwaną „sizę"), z radości to mu obiecał 
jeszcze coś dołożyć, to worek kartofli, 
słoniny, lub parę dni roboty w sza- 
krze, dość że poszła sprawa prawie że 
gładko.

Cicho siedział, gdy r e j e n t  akt 
czytać zaczął; po brazylijsku nie wiele 
rozumiał, tyle co się rozmówić, czyta­
nia niewyraźnego i śpiesznego wcale jak 
nie słyszał, ale by takiego „pana" nie 
obrazić, już nic nie mówił, kiwał w naj­
lepszym razie głową; jeśli umiał, pod­
pisał ze drżeniem „papiery", jeśli nie 
umiał to uprosił pierwszego lepszego i 
rzecz skończona.

Z radości postawił i swemu i przy­
jezdnym „świadkom", kabukrowi i ja­
kimś „kumpadrom" tamtych, piwa, ka­
szasu, bitru i t. p., chciał i rejenta za­
prosić, ale nie śmiał, ten by zresztą za­
proszenia nie przyjął, jak wiadomo.

Z „papierami" w kieszeni leci nasz 
przyjaciel do domu, radość mu serce 
rozsadza, po drodze pokazuje godniej­
szym zaufania kupcom, „czy dobre?"

No, „papiery" są „dobre", zrobione 
legalnie, niczego im zarzucić nie m oż­
na.

Ale, czy wiesz, bracie, coś kupił, 
czy ziemia ma tyle alkrów co kabukier 
m ó w i ł ,  czy sąsiedzi graniczący z ku­
pionym szakrem na pokazane granice 
się godzą, czy niema innych współwłaś­
cicieli do tej ziemi, czy wreszcie ziemia 
ta należy do tego co sprzedawał, czy 
jeśli to są »party* czyli ziemia należą­
ca do sukcesorów nie podzielonych, 
czy wiesz, ile twojemu »rzetelnemu ka­
bukrowi« należy się alkrów, czy wiesz, 
k t ó r e  t o  S ą a l k r y  i jakie są 
ich g r a n i c e ,  czy kto nie pro­
cesuje spadkobierców, a może tylko za­
łożył protest sądownie jeszcze za życia 
spadkodawcy, może przed trzydziestu

^laty jeszcze, nim tu przybyłeś, czy nie 
^było tam jakiej hypoteki, o której ludzie 
zapomnieli i której przez względy ro- 

,'dzinne nie chciano egzekwować, czy wi-

idziałeś chociaż plan tej ziemi, czy spra­
wdziłeś czy jest ona do rejestru hypo- 
tecznego zapisana?

Ciebie to nie obchodzi, »papiery« 
masz w porządku, i »pronto«.

Niejeden chowa te »papiery« jak re­
likwie w głębi skrzyni, w przekonaniu 
że są one niezaprzeczonym dowodem  
jego prawa do władania ziemią, gniewa 
się i dziwi się śmiałkowi, który te wła­
danie kwestjonuje; do ostatka, nieraz 
już po wyrzuceniu z szakru, jeśli oka­
zało się, że został oszukanym, chowa 
te »papiery* jako dowód własności, w 
przekonaniu, że to tylko niesprawiedli- 
wość rządu, sędziego, komisarza, wszy • 
stkiemu winna. Według poszkodowane­
go, zawsze łakomy sąsiad przepłacił 
władze i dlatego biednemu krzywda się 
dzieje.

Tymczasem wina leży całkowicie po 
stronie kupującego. Jego obowiązkiem  
było przekonać się, czy sprzedający 
miał prawo sprzedawać ziemię, czy prócz 
tego miał wszystkie papiery w porząd­
ku.

Rejent wcale nie potrzebował być 
wspólnikiem oszusta, mógł w najlepszej 
*ierze „scripturę" pisać; mógł wprav/- 
dzie rozpytać się sprzedającego o do- 
kumenta, sprawdzić te wiadomości i t. p. 
ale obowiązku tego nie miał, dalej es- 
crivao do registro hypothecario, mógł 
skrypturę zaregistro wać również w naj­
lepszej wierze i byłby odpowiedziałouri 
tylko w takim rezie, gdyby ziemia sprze­
dawana już była do rejestru wpisana; 
ale jak wiemy, olbrzymia większość zie­
mi w Brazylji w rejestrach nie figuruje, 
kupujący przez karygodną oszczędność 
nie starają się skryptur registrować, 
skądże rejent i pisarz hypotcczny mogą 
wiedzieć jaki jest prawdziwy właściciel 
danej ziemi. Winę jak to powiedzieliś- 

.m y, ponosi sam kupujący.
| Przedewszystkiem niepotrzebnie ota­
czał się tajemnicą, bo może właśnie 
ktoś z sąsiadów by go ostrzegł, albo

S te fa n  Żerom ski.

„COKOLWIEK SIĘ ZDARZY —  NIECH 
UDERZA W E MNIE"...

So/okles. >Edyp król*.

Na łóżku, oznaczonym liczbą 24, w najbar­
dziej ciemnym kącie sali, leżał od kilku m ie­
sięcy trzydziestoletni może parobek folwarezy. 
Nad węzgłowiem łóżka kołatała za każdem po­
ruszeniem  się chorego czarna, drewniana ta­
blica /. napisem: ..caries tuberculosa*]..." Am­
putow ano biedakowi nogę powyżej kolana, 
wskutek suchotniczego gnicia kości. Chłop byl 
bezrolny, kartoflarz z kartoflarzów pochodził. 
Miał we dworze służbę, ożenił s;ę był przed 
trzem a laty, chłopaka o konopiastej czuprynie 
się dochował, — aż oto, ni z tego, ni z owe­
go, zabolała go noga w kolanie i pootwierały 
się ranki. Dał dobry człowiek furm ankę do 
m iasta i odstawiono chudziaka na koszt gminy 
do szpitala.

Tam to jeszcze pam iętał dobrze, jak jedzie 
w  odwieczerze jesienne z kobieciną swoją w pa­
radnym  wasągu z pólkoszkami, jak  se popła­
kują oboje ze strachu i żałości—i co se za­
płaczą, to nrzegryzą jajkiem, ugotowanym na 
twardo—a potem  to już tylko jakaś niezm ier­
na szarzyzna, uiby mgła, nie mgła...

Pam ięta pół jasno dziwne dziwy, jakie z nim 
wyrabiano: kąpanie, głodzenie, zapuszczanie 
w rany drucików aż do kości —  potem ope­
rację, jak niosą go n a  salę, między panów u­

*] gruźlicze próchnienie [łac.].

branych w fartuchy, krwią zbroczone — i to 
dziwne, nieustraszone męstwo pamięta, jakie 
go podparło tej godziny, niby ręka miłosierdzia.

Przed operacją, patrząc na szereg zjawisk, 
budzących wstręt — snuł i on z głębi prostej 
swej duszy nić rozmyślań, jakie snuć uczy 
ta  największa ua ziemi mistrzyni —  wspólna 
sala w szpitalu. Po operacji wszystko zasło­
niło znużenie śm iertelne i niechęć. Zimno mu 
było ciągle, a około południa, nad wieczorem 
zaczynało w czaszce coś ciążyć, niby kula ka­
m ienna, i szły od kuli do nóg strumienie m ro­
zu. Od palców znowu zdrowej nogi ciągnęły 
ku czaszce fale rozmarzającego ciepła. Myśl, 
jak kropelki ży,vego srebra, chyżo zlałvwałv 
w jakiś kącik mózgu, i podczas gdy leżał skur­
czony w kałuży potu, podczas gdy powieki 
opadały same —  nie na sen, lecz j i a  bez­
władność, —- napastowały go dziwaczne, pół­
senne widziadła.

Oto znikało wszystko i zostawała tylko sza­
ra, nieujęta, przesycona zapachem  chlorofor­
mu przestrzeń, napół rozświedona przez zni­
kome i rozproszone świnMo, podobna do wnę 
trza niezm iernego ostrokręgu, jaki się tuż za­
czyna i jak  lej bez miary leży na ziemi. Tam, 
w niesłychanej oddali, gdzie się zwęża wierz­
chołek, istnieje biała plamka świetlista: tam tę ­
dy się wychodzi... Idzie do tej szczelinki dniem 
i nocą po nieskończonej linji spiralnej, obie­
gającej wewnętrzną powierzchnię leja, idzie 
przez mus, przez wysiłek, jak ślimak, choć 
się zryw a w nim coś, jak kwiczoł, zaczepio­
ny nogą w sidle, choć trzepocą w nim niby 
skrzydła ptasie. 1 nie może podlecieć wyżej

jak na długość sidła i ciągle spada a spada.:. 
Wie, co z onej szczelinki widać. Tylko' nogą 
siąpić — m iedza idzie na niwce pod lasem, 
gdzie były jego własne cztery zagony kartofli. 
I śni mu się, podczas gdy wyrywa mechanicz­
nie ze swej próżni —  czas kopania! Cicho 
tam pod lasem , jest jes ie rn a  przejrzystość 
przestrzeni, co zbliża z odległości przedmioty 
i daje je  widzieć wyraźnie. W e dwoje z ko­
bieciną kopią piękne, jak kocie lby, ziemniaki. 
Na wzgóreczku, nu ścierni, pastusi zebrali się 
w gromadkę, w orkam i się pookręcali, poskur- 
czali bose nogi, jałowcu suchego nanieśli, za­
palili ognisko i wygrzebują patykami z popio­
łu pieczone kartofle. Dym w powietrzu pachnie, 
jałowcowy, wonny...

Gdy bywał zdrowszy, trzeźwiejszy, gdy go 
nie tak dokuczliwie męczyła gorączka, wpadał 
w bojaźń, w trwogę przeraźliwą zdruzgotanych 
i zamęczonych.

Nareszcie zaczęła się goić ran a  na nodze i
gorączka ustąpiła. Dusza biedaka powróciła jak ­
by z tamtego świata do pierwotnego jej s ta ­
nu, do rozmyślań nad tem, co przesuwało się 
przed jego oczyma, Lecz jakże się zmienił 
rdzeń tych rozmyślań! Dawniej była to litość, 
wyrastająca ze wstrętu, —  teraz była to nie­
nawiść skaleczonego zwierzęcia, gwałtowne 
pragnienie odwetu, wściekłość, obejm ująca d ra ­
pieżnym uciskiem zarówno tych nieszczęśliwych, 
którzy leżą obok, jak i tych, co go okaleczyli. 
Co więcej zrodziło się i trw ało, nie ustając 
w jego sercu, niby skowyczenie, z którem  w za ­
pamiętałym pościgu biegły jego myśli, doszu­
kując się tej mocy, co nań wyrok wydala

Aż oto pewnego razu zauważył, że zdrow a 
noga drętwieje mu i puchnie w kostce. Gdy 
chirurg naczelny odbywał codzienną wizytę po­
ranną, chłop zwierzył mu się ze swą o b aw ą.

Lekarz badał jego wyschnięte, zwiędłe cia­
ło, przeciął nieznacznie nabrzmienie, zobaczył, 
że sonda sięga do kości, strzepnął palcami i 
spojrzał ze smutkiem zagadkowym w oczy 
parobka.

—  Żle, bracie, z tobą! Trzebaby drugą no­
gę... uważasz także., tego. A tyś kiepski. Leż 
sobie tu, tu ci będzie lepiej, niż w chałupie, 
jeść ci dadzą...

1 odszedł w towarzystwie asystentów. Od 
drzwi powrócił jeszcze na chwilę, nachylił się 
nad chorym i nieznacznie, aby nikt nie w i­
dz^}, przesunął pieszczotliwie ręką po jego 
głowie.

Chłopa zamioczyło, jakby go znienacka bi- 
jakiem  cepów ugodzono w ciemię. Zamknął 
oczy i leżał długo — aż nastała w nim cisza 
nieznana.

Cicho jeżał chłopowina ubogi na swym 
tapczanie i szedł po duszy jego jakby Chrys­
tus po bałw anach wzburzonych morza, uśm ie­
rzając burzę...

Odtąd przez dtugie noce, przez dnie pluga­
we patrzył na wszystko jakby z niezmierzo­
nego oddalenia, z dobrego miejsca, gdzie jest 
cicho i niewymownie dobrze, skąd wszystko 
w ydaje się małe, trochę zabaw ne i głupiutkie, 
lecz godne miłości.

— A niech-ta, niech-ta— szeptał do siebie— 
niech-ta Pan Jezus da ludziom... Nie bój się! 
i m nie ta  niezgorzej przecie...



F OL A  K W E R A Z Y L J I ęp. i?
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na czas założył protest co do granicy, 
lub wogóle władania danym kawałkiem 
ziemi. Lepiej było niekupować taniej 
ziemi, niż kupować proces, zawsze dro­
gi; lepiej b /ło  wcale nie mieć ziemi, 
niż doczekać się, że mu ją odbiorą; le­
piej było wydać parę milów na poradę 
co do kupna, niż kilkaset milów na 
proces, zwykle wątpliwy. Lepiej było 
zmusić sprzedającego, żeby przedłożył 
sam „dobre** papiery, żeby je miał za­
rejestrowane, lepiej było „dobroć“ ich 
sprawdzać przed kupnem, niż starać się
0 wyszukiwanie tych papierów dla pro­
cesu, sprawdzać czy są „dobre**, gdy 
klamka zapadła a pieniędzy się pozbyło.

Lepiej nie posiadać wcale ziemi, jak 
powiedzieliśmy, niż posiadać ziemię za- 
kwestjonowaną, z procesem,którego kosz­
ta są nieobliczalne i zwykle przenoszą 
wartcść ziemi.

W takich razach winnych szukamy 
wszędzie, zapominając, że winni jesteś­
my sami, że winnym tu jest nasz brak 
oświaty, nieopalrzność, śmieszne zaufa­
nie, które żywimy do każdego kabukra, 
śmieszny również szacunek, który oka­
zujemy „władzy1* uważając naturalnie 
każdego rejenta, geometrę, pisarza za 
jakichś nieomylnych czarodziei, co by­
le podpisem, stemplem, kołkiem wet­
kniętym w ziemię mocni są gruntem 
szafować. Po niewczasie przekonywuje- 
my się, że rejent najlegalniej w świę­
cie sporządził akt bez najmniejszej dla 
nas wartości i pieczęcie i selle znacze­
nia żadnego nie mają; pisarz hypotecz- 
ny akt nic nie ważny najlegalniej w świę­
cie wciągnął do rejestru, geometra od­
mierzył grunt cudzy, inny zaś bez ce- 
remonji podeptał nasze zasiewy, porą­
bał płot i t. p. Co jest pewne w ca­
łym tym interesie, to że wydaliśmy ma­
sę pieniędzy na te wszystkie „papiery**
1 mamy tylko kłopot i wydatki na no­
we, na proces, na adwokata, na dorad­
ców, nie licząc czasu i zdrowia straco­
nego.

Nie jednemu się poszczęściło i ma 
nie tylko „dobre** papiery, ale i dobrze 
kupioną ziemię i może spokojnie o swo­
jej i dzieci swoich przyszłości myśleć, 
ale każdy z nas słyszy co chwila o 
procesach, wyrzucaniu z szakrów, po­
miarach nowych, o „dobrych** papierach, 
które okazały się złymi, o rzekomych 
nadużyciach władzy, kłopotach i wy­
datkach sąsiadów i t. d.

Niema tygodnia w Kurytybie, żeby 
nowy jaki wypadek oszustwa nie zo­
stał ujawniony, a pamiętajmy, że to do­
piero początki, że wiele spraw nie do­
chodzi do naszej wiadomości, że wresz­
cie brazyljanie nieraz długo nie nacis­
kają intruzów jak ich nazywają, bo cze­
kają podniesienia cen na ziemię, wypra­
wienia roli, wtedy dopiero występują z 
pretensjami, a czekać mogą spokojnie, 
prawo dawncści bowiem tu nie ist­
nieje.

W ostatnich dniach na kolonji Lagoa 
Suja zaszedł następujący wypadek. Ja­
kiś kolonista skupił party, czyli prawa 
sukcesyjne jakiejś rodziny; chcąc wie­
dzieć ile jest ziemi w jego posiadaniu 
i jakie są jej granice, zarządał sądo­
wego pomiaru, który mu został przy­
znany. Delegowany przez sędziego geo­
metra wymierzył na zasadzie dokumen­
tów przestrzeń prawnie należącą do 
sukcesorów, przy czym odcięto dwom 
sąsiadującym kolonistom prawie cały

wna, że koloniści stracili posiewy, że 
rosów nie zrobią, że czas drogi teraz 
dla rolnika muszą marnować na cho­
dzenie po urzędach i adwokatach, że 
poniosą mnóstwo kosztów, przykrości, 
upokorzeń nawet, dlaczego? bonie wie­
dzieli i nie wiedzą, jak większość na­
szych kolonistów, jak kupować ziemię. 
Postaramy się żeby odpowiedź, którą 
damy w następnym numerze była jak- 
najbardziej jasną i treściwą. D. N.

H I S Z P A N J A  I M A R O K K O .

W ostatnich czasach niejedno państwo eu­
ropejskie sparzyło się na swej polityce kolo- 
njalnej, spotykając nieoczekiwany opór ze stro­
ny ludów barbarzyńskich, broniących swej n ie­
zawisłości przeciwko najeźdźcom, przynoszą­
cym razem z cywilizacją wyzysk i niewolę. 
Obecnie Hiszpanja przypłaca swe plany kolo- 
nizacyjne ciężkiemi klęskami wojennymi i re ­
wolucją wewnętrzną. Państwo to które nieg­
dyś posiadało najrozleglejsze i najbogatsze ko- 
lonje, utracone dzięki nieudolnej i tyrańskiej 
gospodarce, zachowało jeszcze posiadłości na 
północuo-wschodnim wybrzeżu Marokka. Po­
siadłościom tym dawniej Hiszpanja nie nada­
wała żadnego znaczenia i żadnych z nich ko 
rzyści nie ciągnęła, poprzestając na wzniesie­
niu kilku forteczek —  t. zw. precidios— dła o- 
brony od rozbójników morskich. Obecnie jed­
nak, gdy Marokko jest przedmiotem pożądli­
wości państw europejskich, Hisxpanja nie chcia­
ła pozostać w tyle. Na mocy umowy, zawar­
tej pomiędzy mocarstwami w Algesiras w r. 1909 
utrzymanie porządku w Maroko zostało zleco­
ne Francji i Hiszpanji. Misję tę oba państwa 
pojmują w ten sposób, że starają się zagar­
nąć coraz to nowe terytorja marokkaóskie J 
Na południu od miasteczka Melilla, b ędącego 
jednym z „presidios** hiszpańskich, znajdują 
się kopalnie żelaza i ołowiu, i Hiszpanja wy­
dała koncesję na ich eksploatację dwóm to­
warzystwom akcyjnym. Niedawno  ̂ Melilli do 
tych kopalni została przepraw adzoną kolej. T e- 
rytorjum, przez które przechodzi kolej i na któ­
rym położone są kopalnie, należy do wojowni­
czego szczepu Kabylów, którzy wcale nie by­
li zadowoleni z tego, że Europejczycy rządzą 
się na ich ziemi jak u siebie w domu. Doszło 
do zatargu. Kabylowie zabili kilku robotników 
kopalnianych; załoga Melilli zrobiła wycieczkę 
w celu ich ukarania; ale została pobitą. P o ­
siane zostały wojska z Hiszpanji, ale doznały 
szeregu porażek od Kabylów, którzy ogłosili 
świętą wojnę i zgromadzili kilkadziesiąt tysię­
cy wojowników niezmiernie bitnych i co naj­
ważniejsze doskonale uzbrojonych. Okazało się, 
że broni tej dostarczają im Niemcy, które przy 
tym ogniu rade upiec swoją pieczeń. Sprawa 
z Kabylami jest nie łatwa. Oto jak opisuje 
tę walkę Hiszpanka w „Głosie Warsz.“ pani 
Casanowa, po mężu Lutosławska: „Z rozgo­
rzałych głębin Marokka, z podnóża gór Atlasu 
zbliżyło się do Melilli, na plac boju hiszpań­
ski, wojsko 15-20-tysięczne. Nie można okre­
ślić dokładnie ilości. Jest ich mniej lub więcej, 
ale wyrastają nagle ze wszystkich stron: z za

Wrzenie w Hiszpanji stawało się coraz sil­
niejszym. Wszędzie lud demonstrował przeci­
wko wojnie, w samej stolicy króla wygwiz­
dano. Przy wysyłaniu wojsk posiłkowych do 
Marokka ludność stawiła opór, a żołnierze o- 
puszczali szeregi i pomieszani z tłumem krzy­
czeli: „precz z wojną!1* W Barcelonie rew o­
lucjoniści zabarykadowali główne ulice, zajęli 
lub zburzyli gmachy publiczne, poprzecinali 
druty telegraficzne, wysadzili dynamitem wiel­
ką ilość mostów, pozrywali szyny, tak że przez 
czas jakiś miasto było zupełnio oderwane od 
świata. Walka z wojskami rządowymi prowa­
dzona była z niezmiernym uporem, setki tru­
pów padły na ulicach. Nienawiść ludu skie­
rowała się przeciwko duchowieństwu i klasz­
torom, które palono. Ostatecznie po strasznym 
krwi przelewie, wojskom rządowym udało się 
zmusić powstańców do ucieczki lub kapituła 
cji, poczym zaczęły się krwawe egzekucje. 
Rząi ogłosił, że ruch rewolucyjny w Barce­
lonie został już zgnieciony, mimo to walka 
wre jeszcze w różnych punktach i położenie 
ciągle jeszcze jest bardzo niepewne. Nowre 
niebezpieczeństwo dla rządu grozi ze strony 
karlistow, którzy postanowili skorzystać z sy­
tuacji i wzniecić ruch zbrojny w północnych 
prowincjach Hiszpanji. Tymczasem rząd nie 
jest pewny swego wojska, które walczy z re­
wolucjonistami niechętnie i bardzo często strze­
la w górę. 0  wypadkach w Hiszpanji nadcho 
dzą wiadomości bardza niedokładne, gdyż rząd 
wprowadzi! nową cenzurę wojenną i politycz 
ną.

Według ostatnich depesz, król zdecydował 
się na zwołanie parlamentu, czemu dotąd ga­
binet się opierał. Tymczasem Melilla z trud­
nością oprzeć się może szturmującym do niej 
Kabylom, a naczelny wódz hiszpański generał 
Marina żąda już 75.000 ludzi posiłków, któ­
rych rząd dostarczyć nie jest w stanie. P rze­
widywane są także komplikacje międzynaro­
dowe.

Z całej Polski,
Dnia 13 Sierpnia przybyła do Warszawy 

wycieczka z Czech. W skład wycieczki weszli 
jak już o tym pisaliśmy przedstawiciele kilku 
czestich towarzystw i prasy. Uprzednio Cze­
si zwiedzili Lwów, Kraków i Częstochowę, 
wszędzie bardzo serdecznie i gościnnie przez 
naszych rodaków przyjmowani.

Wizyta Czechów u nas chociaż jak zapew­
niają pisma europejskie, nie ma politycznego 
znaczen ia , posłuży jednak ku większemu po­
znaniu się i zbliżeniu wzajemnemu dwóch 
bratnich narodów, jakimi są Polacy i Czesi.

Jednocześnie prawie z wizytą Czechów na­
stąpiło otwarcie wystawy przemysłu i rolnic­
twa w Częstochowie. Na wystawie tej prze­
mysł ludowy jest bardzo licznie reprezento­
wany.

Dowiadujemy się z niektórych pism war­
szawskich, że projekt samorządu miejskiego 
dla Królestwa Polskiego, jest w dalszym ciągu 
opracowywany przez osobną komisję przy mi­
nister jum sprz w wewnętrznych.

grunt na rzecz nowonabywcy. Koloniś- tę Sprawę niż wspomniana autorka i nie chce
ci zaczęli się bronić; okazało się, że 
posiadają zupełnie dobre skrypłury, nawet 
registrowane, ale niestety pan Jose Luiz 
de Andrade nie miał tyle w partach ziemi 
ile sprzedał; sprawa musi się tym skoń­
czyć, że kolonistom dadzą tylko tyle 
ziemi, ile jej posiadał ów Andrade, oni 
zaś mogą tylko poszukiwać swojej stra­
ty na oszuście, który tymczasem uszedł 
w bory.

Już opracowane zostały ogólne zasadnicze
wzgórz*, *T*za kamienC z’ namiólów^z pól ^ z a c j i  samorządnej dla W a.sza-
tusowych. Zbliżają się do terenu hiszpańskie- ^  Łodu 1 dla raiasl *ubermalnych i powia-
go, rozw ija ją  w ogrom ną linję bo jow ą sw e p n r  ą p y  a n  v f f  r  ̂  YTFTV r o r v i s f t f  
szeregi i usiłują otoczyć nim i pozycję hisz- 0LjACJ  A UNW ERSYTEfY ROSYJSKIE.
pańską. Granatv pękające (których K abylow ie ,W  petersbursk ich  sferach  b iurokratycznych  

■ v } - kursu je pogłoska, ze rosyjski m in iste r ośw iaty
nosi się z zamiarem wydania rozporządzenia 
aby do uniwersytetów w cesarstwie nie byli 
przyjmowani kandydaci, którzy ukończyli śre­
dnie zakłady naukowe w okręgu warszawskim, 
nawet wówczas, gdyby w uniwersytetach tych 
były wolne miejsca.

W tym celu uniwersytety w państwie otrzy­
mają polecenie dostarczenia danych o liczbie 
podań o przyjęcie, złożonych przez kandyda­
tów, którzy ukończyli gimnazja w okręgu war­
szawskim.

ZGON ZYGMUNTA NOSKOWSKIEGO. Dc. 
23-go Lipca umarł w Warszawie znakomity 
muzyk polski Z. Noskowski. Ulubiony uczeń 
Moniuszki i Kątskiego, sam był przez długi 
czas nauczycielem muzyki i wychował całe 
pokolenie muzyków polskich. Przez 22 lata był 
dyrektorem Tow. muzyzuego w Warszawie. 
Odznaczył się jako kompozytor.Umarł w nie­
dostatku i to jest charakterystyczne dla na­
szych stosunków. Pogrzeb jego odbył się ko­
sztem warszawskich instytucji muzycznych. 
Obecnie zbierane są składki na wydanie jego 
utworów muzycznych. Dochód z ich sprzedaży 
przeznaczony będzie dla pozostałej po N. ro­
dzinie!

nie posiadają) niweczą ten mur ludzki, ale 
za każdym zabitym Arabem dziesięciu innych 
rzuca się wprost na armaty [sprawozdania h i­
szpańskie pełno podają takich faktów], giną 
na nich, a przy ich trapach wywiązują s>ę 
zażarte bez pardonu pojedyncze walki Kaby­
lów z hiszpańskimi żołnierzami, którzy giną 
z okrzykami „Niech żyje Hiszpanja!...“ Pani 
Casanowa obuiza sią na Kabylów, i chcąc 
zaskarbić polskie sy mpatje dla Hiszpanów, przy­
pomina polskie legje Napoleona i atak na So- 
mosierrę; i mówi, że „w Europie jeden jest 
tylko naród, co posiada na równi z hiszpań­
skim szczytną umiejętność bohaterskiego umie­
rania: jest nim naród polski11. Jest to bardzo 
pochlebne, sądzimy jednak mimo to, że pol­
skie sympatje powinny się skłonić na stronę 
broniących swego kraju Kabylów, a uie hisz­
pańskich zaborców.

Pracujący  lud hiszpański inaczej patrzy  n a

poświęcać się dla interesów akcjonarjuszów 
kopalni w Marokko. Wiadomości o klęskach 
hiszańskich w wojnie z Kabylami wywołały w  
rozmaitych częściach Hiszpanji burzliwe obja­
wy niezadowolenia i protestu, które w mektó 
rych miejscach przeszły w otwarte powstanie 
i zbrojną walkę z rządem. Głównym ognis­
kiem ruchu rewolucyjnego stało się ogromne 
miasto przemysłowe Barcelona, stolica obszer­
nej prowincji katalcńskiej, oddawna burzącej 
się przeciwko pseudokonstytucyjnym i klery- 
kalnvm rządom w Hiszpanji. Oprócz tego w

Ziemię koloniści nabyli przed 9 latyj Katalonji, dzięki przyczynom historycznym i
d o  c e n ie  60 m il r e j s ó w  z a  a lk ie r ,  d z iś  ekon? m‘,cznym ’ są  sd.n e d f  ?n ia autonom icz- 
F L . . . q n A  r  . I ne, skutkiem  czego n iechę tn ie  poddaje  się o n a
w a r t a  o n a  j e s t  n a jm n ie j  z u u .  L z y  z n a j -  j a rzm u  {biurokratyzmu centralistycznego. B a r-
dą kabukra, czy zgodzi się im wrócić 
stratę, czy będzie miał środki, czy w ra-

celona, największe po Madrycie miasto w Hisz­
panji, zawsze stawała na czele wszelkiego ru-

z ie  p ro cesu  sąd  p rzy zn a  im  p raw o zw ro- chu przeciwrządowego. Teraz wybuchł w niej
h. cen y  pobranej czy ceny
są to p ytan ia , które me piędko zostu-, prowadzeniem stanu oblężenia i rozwiązaniem
ną rozlrzygnięte, a może wcale. To pe- gwarancji konstytucyjnych.

Sądząc z pism rosyjskich, „trójporozumie- 
uie“ zaczyna przynosić namacalne korzyści 
w stosunkach międzynarodowych, gdyż poja- 
vviła się pogłoska, że Anglja i Francja zgodzi­
ły się na zniesienie zakazu przejazdu floty 
rosyjskiej przez cieśninę Dardanelską. Sto 
lat  prawie, pierwszy raz przy układzie angiel- 
sko-tureckim postanowiono, że przez Darda-

nelle przejeżdżać mogą tylko tureckie okręty 
wojenne. Później układ ten ulegał różnym 
zmianom lecz ostatecznie mocarstwa chcąc o- 
chronić Konstantynopol przed flotą rosyjską i 
zamknąć flocie czarnomorskiej drogę do mo­
rza Śródziemnego, zakaz przejazdu przez Dar- 
danelle utrzymywały. Później jednakże Rosja 
zdołała uzyskać od Turcji zezwolenie na prze­
jazd przez Dardanelle tak zwanej floty o- 
chotniczęj do Azji wschodniej, z tym jednak 
zastrzeżeniem, że następny okręt może prze­
płynąć Bosfor kiedy poprzedni będzie na m o­
rzu Egejskim.

Zjazdy w Cherbourgu i w Cowes dały zno­
wu sposobność Rosji poruszenia sprawy Dar- 
danelli i Rosja znalazła się w tym wyjątko­
wym położeniu, że z okazji projektowanych 
odwiedzin cara w Konstantynopolu i Rzymie 
towarzyszyć carowi musi część floty wojennej, 
więc musi ona otrzymać zezwolenie na prze­
jazd.

Ostateczny wynik zabiegów rosyjskich w kwe- 
stji Dardanelli nie jest jeszcze wiadomy

Prasa europejska zajęta cały czas kwestjami 
wewnętrznymi Europy, prawie nie zwracała 
uwagi na wynikły i zaostrzający się zatarg 
chińsko-japoński, który obecnie grozi zerwa­
niem stosunków dyplomatycznych między ty­
mi państwami.

Istota zatargu polega na tym: podczas woj- 
ny rosyjsko-japońskiej Japończycy zbudowali 
wązkotorową kolejkę pomiędzy Antungiem, le­
żącym nad ujściem Jalu i Mukdenem. Kiedy 
po wojnie, kolej południowo mandżurska prze­
szła w ręce japońskie, a po zajęciu Korei i 
kolej koreańska, obecnie zjawiła się potrzeba 
przebudowania kolejki z Antungu do Mukdenu 
ponieważ koleika ta budowana na prędce, jest 
bardzo niedokładna, nie posiała tuneli, linję 
prowadzono dolinami nadając bardzo raptow­
ne łuki i t. d. —  Chiny zaprotestowały prze­
ciw zamiarowi Japonji przebudowywania wspom­
nianej kolejki, twierdząc, że to się równa bu­
dowaniu nowej kolei. W obec tego rząd ja- 
puński zdecydował się na krok stanowczy i 
wysiał do Pekinu notę oświadczającą, że po­
mimo protestu Chin, przystąpi niezwłocznie 
do przebudowania kolei. Nie ulega wątpliwo­
ści że Chiny nie edważą się na protest zbroj­
ny i ulegną Japonji. jednakże stosunki chiń- 
sko-japońskie pogorszą się i praca uprzednia 
japończyków dążąca ku utrwaleniu przyjaźni 
z Chinami spełznie na niezem.

Prasa rosyjska nie kryje swego zadowo­
lenia z powodu owego zatargu i przypusz­
cza, że stosunki Chin z Japonją zepsują się 
zupełnie i Chiny zwrócą swe sympatje ku Ro­
sji, co wzmocni jej stanowisko na Dalekim 
Wschodzie.

Generalny strajk w Szwecji zaczyna chylić 
się ku upadkowi prędzej niż się tego spodzie­
wano. Z rożnych stron kraju donoszą o po 
wrocie robotników do pracy. W Sztokhol­
mie liczba nienależących do strajku jest tak 
znaczna, że miasto przybrało już zupełnie 
normalny wygląd.

Rewolucja hiszpańska ostatecznie stłumiona, 
lud który nie chciał zbrodniczej wojny i po­
rwał się do walki z ciemięstwem kleru i 
szlachty musiał poddać się przemocy bagne­
tów, kul i kartaczy. Pokonana rewolucja hisz­
pańska była jednym z najszlachetniejszych po­
rywów ludowych. Właśnie w imię kultury 
masy ludowe nie chciały rąk swoich przykła­
dać do ujarzmienia obcego szczepu.

Według ostatnich wiadomości sprawa o Kre- 
tę jest na drodze do pokojowego uregulowa­
nia. Nota grecka przestana rządowi tureckie­
mu była dosyć zadowalającą. Nadzwyczajna 
rada ministrów w Konstantynopolu ma wygo­
tować nową notę, w której ma podnieść za­
rzut, że grecka flaga w Kanei wywieszona 
była przez greckich oficerów żaniarmerji i 
wezwie Grecję aby przeszkodziła machinacjom  
przebranych oficerów greckich na Krecie, o 
których działalności Porta ma dowody.

Tylko na tej podstawie możliwem jest przy­
wrócenie dawnych stosunków.

K orespondencje.
Affonso Penna, d. 2. Września, 1909 r.

Niewesołe życie prowadzimy na naszej, nie­
dawno założonej kolonji. Roboty rządowe na 
drogach zostały nagle przerwane od 15 sierp­
nia, nie mamy wskutek tego ani środków do 
życia, ani dróg na bocznych linjach.

Nasza kołonja jest próbną ,,kampową“ ko­
lcują i jako znajdująca się blizko Kurytyby —  
ma znakomitą przyszłość przed sobą 

Jednakże obecnie nikt nie ma utrzymania 
z roli, więc znaleźliśmy się w położeniu bez 
wyjścia i trzeba byto porzucić wiosenne za­
siewy i iść na zarobki. Bezmyślność urzędni­
cza przejawiła się bardzo jaskrawo na naszej 
kolonji. Przykładem może służyć następujące 
zestawienie faktów:

W  przeszłym roku dawano zapomogę (bez 
żadnego odrabiania na drogacły ludziom, któ­
rzy nic w roli nie robili i o których wszyscy 
znakomicie wiedzieli, że się wyniosą, jak tylko 
ustanie owa pensja rządowa.

Teraz na wiosnę tym przerwaniem robót na 
drogach zmusza się ludzi do porzucania za­
początkowanej gospodarki na dłuższy przeciąg 
czasu. Przecież każdy gospodarz musi dokła­
dać do „kampu“ w przeciągu 2 —3 lat. Naj­
lepszy rolnik na naszej kolonji—polak Zielon-
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ka, który ma „dużo rąk“ do pracy i który 
miał pieniądze na zakupno inwentarza, czyż 
nawet on ma teraz utrzymanie ze swego „kam-
pu“?L. . . .  . .

Blizko naszej kolonji jest świeżo ukończona 
droga publiczna [z Kurytyby do Sao Jose], 
ale nie ma połączenia tej drogi z kolonją, 
czyż więc sekretarjat robót publicznych me 
powinien zarządzić roboty na linji Miguel Cal 
mon [kurytybskiej] od linji Almirante Alexan- 
driuo do mostu na Iguassu [przynajmniej na 
frontach lotów Smutka i Wierzbickiego]? Nam 
to umożliwi ukończenie wiosennych zasiewów 
i wogóle czyż to nie przyniesie więcej korzy­
ści kolonji, niż ciągle spacery powozem pana 
Cordeiro z Kurytyby, który spełnia obowiązki 
inspektora kolonji.

Po co opierać przyszłość kolonji na zapew­
nieniach Szmidt’a, machera emigracyjnego, któ­
ry obiecał sprowadzić 40 rodzin jaroszów 
z Niemiec? Niewiadomo, czy ta spółka jaro­
szów przyniesie jaką korzyść Paranie, a tym­
czasem ostatnie zarządzenia rządu stanowego 
zrujnują byt tych kolonistów, którzy już roz­
poczęli racjonalną gospodarkę.

Jeden z pokrzywdzonych.

te de Paula & Silva Carvalho, pułków- Ijan 113, niem ców  7, północno-amery 
nik Miguel Jose Grein, pul. Luiz Daniel kanin 1, Syryjczyków 19, francuzów 10,
Cleve, pułk. Joao Antonio Xavier, kapi­
tan Joao da Silva Sampaio, pułk. Ama­
zonas de Araujo Marcondes, porucznik 
Antonio Carlos Cavalcanti de Carvalho, 
Bento Gonęalves Cordeiro, pułkownik 
Jose dos Santos Ribas, pułk. Domingo 
Soares, Cesar Torres, pułk. Joaquim de 
Souza Camargo.

polaków 5, portugalczyków 30, Wło­
chów 20 i innych narodowości 19; we­
dług profesji: artystów 1, wojskowych 
13, adwokatów 2, lekarz 1, subjektów  
handlowych 25, inżynierów 4, kupców  
16, robotników 89, rolników 3, urzęd­
ników 17, studentów 8, przem ysłow­
ców 20, marynarzy 2 , i różnych in
nych profesji 18. —  Z ogólnej liczby 

ZATARG NA GRANICY. Z powodu przybyłych wyjechało za granicę 6 osób,
___________  t_ : _____________ ~ ________________________    d t o n A n r  w  r r ł c t K  P i t p a n v

lvampina dnia 5 b. m. 1909 r. 

Kilka uwag o gospodarstwie kobiecem.

Czasami, a najczęściej zimową porą z po­
wodu br«ku dobrej trawy, krowy jedzą różne 
chwasty gorzkie, z tego powodu mleko, a 
szczególniej śmietana jest gorzka, a maślanka 
niemal jak piołun. Ludzie nieświadomi nie mo­
gą odgadnąć, z jakiej przyczyny się to dzieje, 
przypisują to czarom, a obwiniają często są­
siadkę albo kumę, które nie są nic winne, bo 
czarów i uroków wcale niema na świecie, więc 
nie trzeba na nie własnego nieuctwa spychać, 
zjawisku temu łatwo może zapobiedz sama gos­
podyni w ten sposób, że krowie dojnej da do­
brą paszę, nie będzie więc potvm jadła chwa 
stów i ziół szkodliwych, bo będzie miała co 
innego lepszego, i śmietana nie będzie gorz­
ka. Czarodziejką może być sama gospodyni, 
gospodarz czarodziejem • Jeżeli dasz ba­
bo krowie, to i krowa tobie—takie jest przy­
słowie pomiędzy ludźmi i to rzeczywiście pra­
wdziwe, bo nie dając nic krowie, chcąc żeby 
się napasła ze samej portery, która jest mała 
jak klatka, to nic dziwnego, że potem niema 
mleka, albo jest nic warte.

Gdy krowa mało mleka daje, to można te­
mu zaradzić; krowie dać jeść, przyczynić pas­
twiska, zamiast chodzić po jakiego znachora 
żeby krowę okurzał różnymi ziołami, krowa 
zniecierpliwiona może kopnąć garnek z węg­
lami, rozrzucić ogień po stajni, która się mo­
że zapalić; znachorowi jeszcze trzeba za to 
zapłacić 30 albo 50 milrejsów, a szkody bę­
dzie na jakie dwieście albo i więcej. Takie 
•wypadki już się zdarzały.

Śmietanę trzeba zbierać do naczynia glinia­
nego, stawiać w c h ł o d n y m  miejscu, nigdy nie 
zbierać do masielnicy, bo w takim razie ma- .

cła wywozowego pobieranego przez rząd 
Parański najerytorjum  spornym ze sta­
nem S. Cathariną, wynikły tam zaburzenia. 
Grupa zbrojnych wyparła oddział policji 
parańskiej i fiskali ze stanowiska na 
barerach.

Do Rio Preto przybył oddział złożo­
ny z 35 policjantów parańskich dla po­
parcia czynności fiskali na wspom nia­
nym terytorjum.

Rząd parański zamierza energicznie 
bronić praw swoich.

do innych stanów 56, w głąb Parany 
162 osoby.

FRAMCISZEK CIEPŁY z żoną Marjanną z 
Hordyńskich, poszukuje syna swego Michała 
Ciepłego, którego zostawili w roku 1891 jako 
6-miesięczne dziecko w Luminale w St. Ca- 
tharinie, w domu jednej rodziny polskiej z 
Pru3.

Ktoby wiedział o miejscu jego zamieszka­
nia, uprasza się o zawiadominie red. „Pola- 
ka“ , lub Franciszka Ciepłego, col. Guapore— 
Eat. Rio Grande do Sul, linha 10 N. 31. Co- 
rera. *

S k ł a d  A f f o n s o  P e n n a  
FRYDERYK KELLER

T-WO STRZELECKIE. Niedawno za­
łożone w Kurytybie T-wo Strzeleckie 
„Rio Branco“ dn. 7 b. m. obchodziło 
uroczystą inaugurację strzelnicy, wybu­
dowanej przy lokalu T-wa, w obecnoś­
ci władz wojskowych i cywilnych. Po 
zakończeniu inauguracji, oddział strzel­
ców w mundurach przedefilował przez 
parę głównych ulic Kurytyby, z muzy­
ką wojskową na czele.

S P R O S T O W A N I E .

W Nr. 20 ,,Polaka“ w koresponden­
cji opisującej kolonję Sao Feliciano w 
stanie Rio Gr. do Sul, wkradła się o- 
myłka, mianowicie podaliśm y liczbę 
niemców zamieszkujących wspomnianą 
kolonię na 600  rodzin, tym czasem  
zamieszkuje ich tam zaledw ie 20 -25  
rodzin, co niniejszym prostujemy.

O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I .
ODKRYCIE BIEGUNA PÓŁNOCNEGO.

Znany podróżnik północno-ameryKań- 
ski Cook w jednej z ostatnich podró­
ży swych na północ dotarł do bieguna 
północnego. Obecnie Cook bawi w sto-

Kurytyba 
Praęa Municipal

Kolonja 
Affonso Penna

STREJK. Depesze z Sao P a u lo  d o - ' licy Szwecji Kopenhadze przyjmowany
. .  i  . __ J ___    Z r v i n i  j  r t r ł  P t i J n .

niosły o wynikłym tam strejku mularzy, 
którzy domagają się zmniejszenia go­
dzin pracy.

Donoszą z Bahji, że w fabryce Com- 
panha Uniao Fabril w tych dniach praw­
dopodobnie rozpocznie się strejk. Dy­
rektor fabryki zażądał ochrony poli­
cji, ponieważ robotnicy przychodzą do 
roboty wszyscy uzbrojeni.

PARANA— NEW YORK Została otwar­
ta nowa linja bezpośrednia okrętów po­
między portami Stanu Parana a New  
Yorkiem. Otwarcie wspomnianej lin­
ji, dodatnio wpłynie na rozwój han­
dlu i przemysłu parańskiego.

Minister sprawiedliwości ogłosił, że 
dekret zabraniający zajmowania jedno- 

, . . .  . w raz.„ cześnie dwóch posad płatnych dotyczy

nader uroczyście i otrzymuje od całe­
go świata uczonego m asę telegraficz­
nych powinszowań.

WŁOCHY.
Z Rzymu donoszą że w m iejscow oś­

ci Valleti został uwięziony ksiądz Ped- 
retta obwiniony o zgwałcenie kilku m a­
łych chłopców, którym wykładał kate­
chizm.

S E C C O S  I M O L H A D O S
Materjat)’ łokciowe po cenach nizkich. 

Zakupy wszelkich produktów'.

ARAUKARJA

Mam zaszczyt zawiadomić mieszkańców Ara- 
ukarji i okolicznych kolonii że założyłem 

APTEKĘ
pod nazwą „Pharmacia Popular*1, obficie za­
opatrzoną na wszelkie lekarstwa krajowe i za­
graniczne.

Z uszanowaniem
Jose Marques-

! ! Zwrot kosztów podróży ! !

Immigranci, którzy przyjechali za własne 
pieniądze i którzy chcą, ażeby rząd im zwró­
cił koszta podróży, niech piszą nie zwlekając 
po informacje do

Rudolfa Speltz 
Curityba—r. 13 de Maio Nr. 24.

Załatwia on wszelkie sprawy sądowe, przy­
gotowuje i wyrabia papiery potrzebne do za­
warcia ślubu.

Zwracać się listownie, można po polsku, 
niemieku lub irancusku.

robienia masła należy wymyć, w lecie gdy 
gorąco zimną wodą, a w zimie gorącą. Masło 
żeby się nie zepsuło i mogło być dłuższy czas 
przechowywane, trzeba dobrze nasolić, do u- 
życia należy je wypłókać. .

Nie przechwalam się, ażebym ja była naj­
lepszą gospodynią, oświadczam tylko, że gdy 
mi się co nie udaje, lub nie powodzi, to nie 
składam winy na innych, l e c z  na siebie, żem 
to albo owo nie dobrze zrobiła i myślę nad 
tym, ażeby błąd Swój naprawić.

Agnieszka Kampa.

j k o j c c k s.
KONWENCJA KOLLIGACJI. Dnia 5 

b. m. odbył się zjazd partji republikań- 
sko-Parańskiej czyli kolligacji, w celu o- 
pracowania listy kandydatów do kon­
gresu stanowego i kandydata na 2-go 
wice-prezydenta w miejsce zmarłego puł­
kownika Wirmonda.

W konwencji brali udział przedsta­
wicieli 45  municypjów stanu Parana.

Ogłoszona została następująca lista
kandydatów.

Na 2-go w ic e - p  rezydenta Major Claro
Americo Guimaraes.

Na deputowanych: Dr. Manoel de 
Alencar Guimaraes, Dr. Generoso Mar­
ques dos Santos, Dr. Antonio Augusto 
de Carvalho Chaves, Dr. Joao David 
Pernetta, Dr. Francisco Ribeiro de Aze- 
vedo Macedo, Dr. Caetano Munhoz da 
Rocha, Coronel Lauro do Brazil Loyo­
la, pułk. Brazilino Moura, Dr. Jayme 
Dormund dos Reis, pułownik Alfredo 
Romario Marlins, Dr. Benjamin Ameri-

ftn „Dar Grunwaldzki”
złożyli w dalszym  ciągu p. p.:
Jęd rze j W alęga 2$500
B enedykt W achow icz 2$500
O głoszonych  p o p rz ed n io  48$400
Razem 53$400

czasow o zastępują inne katedry; urząd 
skarbowy otrzymał polecenie wypłaca­
nia tym ostatnim jednej tylko pensji, a 
nie dwóch jak to się dotychczas prak­
tykowało.

KANDYDATURA. Towarzystwo stu­
dentów tak zwana Junta Academica w 
Rio de Janeiro, rozwinęło szeroką agi­
tację, na korzyść kandydatury wysta­
wionej przez konwencję 22 Sierpnia.

W B ello H o rizo n te  dn. 4  b. m. od­
był się mityng, na którym wybrana zo ­
stała kom isja, zadaniem której będzie 
propagowanie cywilnej kandydatury.

PARANAGUA. Na wyspie zv a n ejllh a  
do Mel w zatoce Paranagua, zostało za­
instalowane biuro agencji pocztowej, do­
kąd poczta odchodzi z Kurytyby w po- 
enidziałki i czwartki każdego tygodnia.

SANTOS. Został uwięziony kasjer ko­
mory celnej, z powodu wykrycia róż­
nych nadużyć.

STATYSTYKA. Według danych sta­
tystycznych w przeciągu ubiegłego m ie­
siąca w rięzien iu  w Kurytybie przebywało 
56 osób, z których m ężczyzn 30, kobiet 
26,dorosłych 41 , niepełnoletnich 15; bia­
łych 34, mulatów 12 i murzynów 10. 
Według narodowości; brazyljan 29 , po­
laków 9, niemców 3, włochów 8, rusi- 
nów 4  i innych narodowości 3.

Przyczyny uwięzienia: za zabójstwo 1, 
wyśledzeni przez i  policję za dawniej­
sze zbrodnie 6, za pijaństwo 20 , za a- 
wantury 12, za obrażenia fizyczne 10,

P. Jakóbowi Szklarskiemu.— P. Szklarski, 
który był nauczycielem na Moemie, obecnie 
znajduje się w Kurytybie, ma na imię Anto­
ni, jest synem Michała Szklarskiego.

P. Szczepanowi Cielusińskiemu. — Otrzy­
maliśmy od pana 15 milrejsów, a z powodu 
omyłki to korekcio, wydrukowane było w Nr. 
33 „Polaka**, że tylko 10$, co niniejszym pro­
stujemy. Należy się nam jeszcze 1 milrejs.

Ogłoszenia.
Za dział ten Redakcja nie odpowiada.

„k ó ł k o  m ł o d z ie ż y  p o l s k ie J “ .

W niedzielę dn. 12 b. m. o godz. 1-ej po 
poł. w lok. przy ul. S. Fr, de Paula N. 4 od­
będzie się nadzwyczajne Walne Zebranie t-wa, 
na które, uprasza sigfo przybycie wszystkich
czonków.

Zebranie odbędzie się bez względu na ilość
członków.

ZARZĄD.

Kawa Santa Kosa
Specjalnie do używania w domach 

prywatnych i pierwszorzędnych hotelach  
Kawa ta nietylko jest produktem czystym 

bez wszelkich domieszek, lecz i paloną jest 
sposobem specjalnym, z tego powodu nie ma 
równej sobie pod względem jakości.
Palona i m ielona przez

JANA DA CUNHA V1ANNA
Kawa ta  została nagrodzona medalem s rebr­
nym na wystawie w Rio de Janeiro w r. 1908

*
Zawiadamiam przy niniejszym moją liczną 

klientelę, a szczególnie kolonje polskie, że p. 
Franciszek Kozonowski już od pewnego cza­
su zaprzestał dostarczeć klijentom kawę z mej 
fabryki „SANTA R0SA “ . Podaję to do ogól­
nej wiadomości, aby uniknąć możliwych nie­
porozumień.

Kawę „Santa Rosa** dostarczają z upoważ­
nienia mego p.p. Edward Kornel, Józef Bioli 
j Jan dos Santos.

Kurityba 29 lipca 1909 r.
Jan de Cunha Yianna.

X  L U L A J  U  ■ I V     J  -  —  )  -  *

co de Freitas Pessoa, p u łk o w n ik  Emilio za kradzież 1, obłąkanie 2 , kradzież z
Ribeiro Gomes, Dr. M arins Alves de Ca-, włamaniem 1, włóczęgę 3.
margo, Dr. Raul Juliao, pułk. Telem aco| Przybyło do Kurytyby w ciągu ubie-
B o rb a , Dr. Eurides Cunha, pułk. 01ega-;głego m iesiąca 226  osób, dorosłych 209
rio Rodrigues de Macedo, Dr. Joao Lei- i dzieci 15; w edług narodowości: brazy-

T - W O  „ Z W I Ą Z E K "

n a  k o l o n j i  Y p i r a n d z e  
urządza w dniu 19-go Września b. r.

Loterję fantową.
połączoną z zabawą taneczną, z której dochód 
przeznacza na zasilenie kasy szkolnej i bibljo- 
teki.

prosimy więc na tym miejscu Sz. R odaków : 
z sąsiednich kolonji o wzięcie udziału w tej­
że zabawie i ofiarowanie fantów.

W razie niepogody zabawę odkłada się do 
przyszłej niedzieli.

Z szacunkiem
Zarząd.

Doskonale rozwijająca się wenda, z wyro­
bioną klijentelą, położona przy ruchliwej dro­
dze, łączącej kolonje Kampinę, Krystynę, La­
goa Suja ze stacją Araukarja, własność firmy 
FRIEDMAN & HOLOUBEK — do sprzedania 
lub oddania na warunkach spółki z powodu 
wyjazdu jednego z współwłaścicieli.

Bliższe wiadomości u E. Friedmana—Arau 
karja lab u J. Holoubka—Kampina

6—8

Za darmo
nic nie ma, ale kto chce tanio a dobrego wi 
na, słodkiego cukru, świeżej mąki, dobrej ka­
wy, pięknego ryżu, wonnego pieprzu i wiele 
wiele przedmiotów codziennego użytku, niecg 
się uda do wendy

Ignacego Walkowskiego 
przy stacji Araukarja.

Kupuję i płacę najwyższe ceny za kukury­
dzę, fizon, żyto, słomę, owies i t: d. Z tym 
wszystkim polecam się Szanownym Rodakom.

„  poważaniem

IGNACY WALKOWSKI.

Adres dla telegramów: Walkowski Araucaria.
10—5



CASA CRYSTAL
Wendler, Schneider i s'ka- 

Kurityba, ul, 15 de BTovembro 64, Skrzynka p o czt 100

Głównie i najtańsze źródło wszelkich towarów żelaznych, szkła, 
porcelany i naczyń kuchennych. ‘ » J

U*

0<D
*s*
o

CHCĄC ROZSZERZYĆ NASZĄ 
KLIJENTELĘ POLSKĄ, NAZNA­
CZYLIŚMY MOŻLIWIE NIZKIE 
CENY NA WSZYSTKIE TOWA­
RY I POKŁADAMY NADZIEJĘ, 
ŻE STARANIA NASZE RĘDĄ NA­
LEŻYCIE OCENIONE. 

WSZYSTKIE TOWARY,KTÓRE POSIADAMY, SĄ ŚWIEŻO 
SPROWADZANE Z EUROPY. NARZĘDZIA I INNE PRZED­
MIOTY MAMY TYLKO NAJNOWSZYCH SYSTEMÓW.

Stale na składzie: maszyny do szycia, pługi, łopaty 
rzędzia stolarskie i piły do tartaków.

siekiery, na

Broń i amunicja
Szyby do okien

Komplet naczyń emaljowanycn
Naczynia fajansowe i żelazne 

Blacha i płótno druciane 
Drut kolczasty

Lampy  -  Lak

Paulo Hauer & S-ka.
Plac Tiradentes Kurytyba

Największy skład miejscowy maszyn rolniczych i narzędzi
i - i- r> n  t n  at n  < ‘ OD a także D łu g i żelazne wszelkich innych systemów. 

Polecamy wprowadzone przez nas słynne pługi amerykańskie , ,C  O L O N ,

SIECZKARNIE, MŁÓCARNIE DO KUKURUDZY I T. D.

Każdemu z naszych Szanownych Klijentów dajemy gwarancję, ze przy nabywania naszych artykułów, otrzymuje je na najdogodniejszych 

iezwracamy specjalnie uwagę publiczno^, Ze PŁUG., KTÓRE NIE NOSZĄ MARKI „GOLONO* 0 0 , s ,  towarem ma!ej wartoZci.

m m m m m
Koninklijke Hóllandscbe Lloyd 

L L O Y D  K R Ó L E W S K I  H O L E N D E R S K I

Nowe towarzystwo okrętowe holenderskie subwencjonowane przez 
rząd holenderski.

Statki, odchodzące do Europy: 

'Hollandia — ^1 Lipca

Wspaniały statek holenderski

l a n d
9.000 tonn, oświetlony elektrycznością, odejdzie z Santos
28 Lipca._______

przez Rio de Janeiro,
Leixoes,

Lizbonę,
Vigo,

Dunkierkę,
do Amslerdam.u 

Na statku tym pasażerowie 3-ej klasy otrzymują wino dwa razy
dziennie; kuchnia portugalska.

Statki tego towarzystwa posiadają specjalne wygody dla pasażerów 
3-ej klasy, pbrządne stoły, oddzielne sale jadalne, kąpiel, wodę ochła­
dzaną i t, d.; kajuty o 2-ch i 4-ch łóżkach.

CENY PRZEJAZDU
Do Lizbony i Leixoes — Rs. 80S000
Do Vigo — —  —  Rs- 80$000 'opłatę na
Do Dunkierki —  —  R.3. 100$000 rzecz rządu.
Do Amsterdamu — Rs. 100$000

Oddzielne kajuty na 4 osoby, do Amsterdamu —  130$000 
od osoby (wkluczając opłatę na rzecz rządu),

Agenci główni dla Brazylji:
FRATELLI MARTINELLI i Co. Rio de Janeiro— San­
tos—Sao Paulo

Handel hurtowy win ^

Interesa komisowe i składowe
i kupno na rachunęk własny.

(jPuerdpos ^  Ii?rr)<a®

Ul. 15 de Novembro No. 84 Curityba.

Wyłączni importerzy słynnych win Por­
to marki ,.M0SQUETEIROS“ i „PORTO 
HEROICO“ i wina „Villa Fria“.

Stale na składzie: cukier, ryż, wodka< 
kawa, wina miejscowe, proch "farby, kon­
serwy, oliwa, trunki wszelkie, ryby suszo­

ne i wszelkie artykuły „seccos e molha- 
dos“.

SPRZEDAŻ HURTOWA

CENY NAJNIŻSZE.

S Ł Y N N E  O Ł Ó W K I  

Fabryki St. Majewskiego

N a j l e p s z e !

N a j t a ń s z e !  

Do nabycia w Księgarni Polskiej. 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna 

Nie nabywajcie nigdzie ołówków, 

nie obejrzawszy OŁÓWKÓW MAJE­

WSKIEGO, gdyż są one od wszys­

tkich tańsze i lepsze.

Ą P O P I E R A J C I E  
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Pluton Austryaków istotnie snać nie wiele sobie 
robił z tylżyckiego traktatu, bo przeszedłszy linię 
graniczną z tą samą zaciekłością ścigał uciekających 
na ziemi Księstwa Warszawskiego. Pościg atoli teraz 
miał być dla straży granicznej o wiele pomyślniej­
szym. Zbiegów siły opuszczały. Karaś raz jeszcze 
próbował unieść Zabielskiego, lecz i jemu mocy nie 
stało. Zebrał jeszcze ostatek sił i zdołał wpaść w kę­
pę rysujących się w bliskości brzegu zarośli i tam 
razem z panem Tadeuszem za krucice chwycić.

—  Brońmy się! —  zachęcał Zabielski, rozgrza­
ny niebezpieczeństwem.

—  Trzeba, wielmożny panie! —  przytwierdził 
Karaś. —  Jedna dola... Chociaż, co tu poradzi!...

—  Nic! Może ich spłoszy... Mierzyć ostrożnie!
Zaledwie pan Tadeusz Jzdołał podaną mu przez

rybaka, a wystrzeloną krucicę nabić — około zaro­
śli rozległy się miarowe kroki warty... Oficer dowo­
dzący, ażeby mu zdobycz nie uciekła, otoczył zaro­
sła, a następnie trzem żołnierzom z podoficerem ka­
zał ująć zwierzynę.

—  Żołnierze ruszyli z nastawionymi bagnetami, 
rozgarniając krzaki i wzywając do poddania. Karaś 
z Zabielskim dopuścili ich na odległość strzału i do­
piero wypalili równocześnie, powalając dwóch naj­
bliższych —  drudzy dwaj cofnęli się pospiesznie.

Oficer zębami zgrzytnął i zakomenderował —  
cel do środka. —  Zabielski, który był zrozumiał 
niemiecką komendę, ledwie miał czas uprzedzić Ka­
rasia, aby na ziemi się położył — gdy raz i drugi 
gruchnęła salwa karabinowa. Kule skrzyżowały się, 
zasypały ukrytych zbiegów odłamkami gałęzi i poto­
czyły się bezwładnie, ryjąc bruzdy w śniegu.

—  Karaś, nie trafiła cię która? —  szepnął pan 
Tadeusz.

—  Dzięki Bogu!...
—  Ani mnie!... Strzelają!...
Zabielski nie dokończył, gdyż znów rozległ się 

chrzęst rozsuwanych gwałtownie gałęzi. Oficer sądząc, 
że dwie salwy musiały dosięgnąć zbiegów — wysłał 
znów czterech żołnierzy.

— Jeden nabój! —  mruknął rybak.
—  Byle dobrze wymierzony.
Nowy strzał pistoletowy z krzaków, raz jeszcze 

spłoszył następujących. Oficer poruszony śmiałością 
oporu, kazał pochwycić bagnety i pierścieniem prze­
ciskać się ku środkowi zarośli.

—  Już nas pochwycą! Chyba na drzewo się 
skryć... ale daremna fatyga... wielmożny panie!

Bagnety ze wszech stron wysuwały swe stalo­
we ostrza. Zabielski właśnie miał był zawołać, że 
opierać się dłużej nie będą, gdy naraz dały się sły­
szeć dźwięczne tony trąbki, a w ślad za nimi gwał­
towna komenda oficera dowodzącego.

—  Do mnie tu!... Równaj się!... W tył!...
Żołnierze wypadli pospiesznie z krzaków i sku­

p ili się w zwarty czworobok. Trąbka umilkła... od­
dział kawalerji otaczał zarośla razem ze stojącymi 
cbok nich Austryakami.

—  Kto tu dowodzi! —  huknął donośny głos.
—  Porucznik von Bock!...
—  Jaki pułk?!
—  Brygady barona von Trautenberg, piechota 

Baillot-Latour!...
—  AustryackaL. Co pan tu robisz!?...
—  To samo, co i pan— odparł hardo porucznik.
—  Hola, panie kawalerze! Naruszyłeś samowol­

nie prawo graniczne!...
—  Nie panu o tem sądzić!...
—  Jestem szefem szwadronu pierwszego pułku 

strzelców Księstwa Warszawskiego!
—  Niepotrzebnie, panie majorze, unosisz się 

gniewem! —  rzekł łagodniej porucznik. — Goniłem 
zbiegów, którzy ukryli się w tych krzakach tutaj... a 
przeszli granicę z naszej strony! Pozwól więc skoń­
czyć z nimi!...

—  O tem mowy być nie może!...
—  Bronisz ich!? Złożę raport memu dowódcy! 

A tymczasem pozwól się pożegnać, panie majorze.
—  Szef szwadronu w odpowiedzi dobył pałasza 

i zakomenderował krótko:
—  Cel!
—  Co to ma znaczyć?! —  rzucił pomięszany 

porucznik.
—  Że masz do czynienia z Sokolnickim, który

sobie nie pozwoli grać na nosie, ani obław tu urzą­
dzać!... Jesteś pan winien przejścia granicy z bronią 
w ręku!...

—  Służy panu rekurs do mego komendanta!
—  Pójdziesz acan po niego sam! Ja tu sobie 

wymierzę sprawiedliwość!... Według instrukcyj. u nas 
obowiązujących!... Wzywam pana i jego żołnierzy do 
złożenia broni i wydania całego rynsztunku!

—  Gwałt!... Nabijaj broń!...
—  Cel!! — powtórzył z zimną krwią Sokol-

nicki.
—  Panie majorze, na co się ważysz?!
—  Na wystrzelanie was w razie oporu co do 

nogi! Nie próbuj się nawet opierać!
Porucznik powiódł bezsilnie wściekłym wzrokiem 

po skierowanych przeciwko niemu karabinach strzel­
ców i syknął przez zęby:

—  Przemoc... o którą będę się umiał upo­
mnieć!

—  Przemoc! Nie wiem po czyjej stronie! Od­
wołujesz się do praw... a ile razy wy je naruszacie?! 
Zdaje się wam, że i tu jeszcze^sięga wasza władza!... 
Hola, kawalerze! Ze mną będziecie tu mieli codzień 
do czynienia! Złożyć broń!!

Porucznik rzucił ze złością pałasz pod nogi ma­
jora, —  żołnierze ję li kolejno wyzbywać się karabi­
nów i ładownic.

—  Dwa plutony z koni! —  rozkazywał dalej 
major. —  Otoczyć ich! Odebrać im mundury, płasz­
cze, tornistry i  buty!...

—  Rabunek!
—  Kara na bandy uzbrojone!... A teraz odpro­

wadzić ich na brzeg, niech ruszają, skąd przyszli!!
—  Panie majorze, my się jeszcze zobaczymy!...
—.. Wybierasz się tu, do nas? Nie radzę, bo

cię gorsze może spotkać przywitanie!...
—  Żebyś tylko dzisiejszego grubjaństwa nie ża­

łował !! -
Strzelcy otoczyli piechurów i pociągnęli ich ku 

rzece. Major tymczasem nakazał obszukać zarośla, 
aby przekonać się, jakich to zbiegów poszukiwali 
austryjacy— lecz Karaś z Zabielskim wysunęli się z 
krzaków. Strzelcy przywiedli ich przed majora.

—  Coście za jedni? Co tu robicie?
Pan Tadeusz chciał odpowiedzieć,— gdy Karaś 

wyciągnął z za cholewy złożony papier i podał go 
Sokolnickiemu. Podano zapalone pochodnie. Major 
rzucił okiem na nagłówek i ozwał się półgłosem:

—  Wycelowałem z tym podjazdem! Waćpanów 
proszę ze sobą. Co to Karaś tu?...

—  Do usług pana majora.
—  Gdzie was licho nosiło?!
—  Licho nie licho— czasy teraz takie!
—  Pewnie! Pewnie! Hm... Dobrze. Podać tu dwa 

konie!
—  Dwóch strzelców ustąpiło wierzchowców, 

przysiadając się na konie swych najbliższych Ctowa- 
rzyszów.

Major dał rozkaz kapitanowi, aby pozostał je­
szcze na wszelki wypadek z trzema plutonami, do­
póki eskorta nie wróci, a potem dał znak do pocho­
du. Karaś z Zabielskim dosiedli raźno koni i pocią­
gnęli z oddziałem. ,

W drodze major przybliżył się do pana Tadeu­
sza  i zaczął z nim przyjacielską gawędę, wypytując 
o szczegóły ucieczki. Kiedy Zabielski skończył, rzekł 
major z przekonaniem:

—  Karaś— zuch! Znam ja go potrosze... chociaż, 
żebym ja w tę stronę przypadkiem nie nadciągnął 
—mogli by byli was pochwycić! Co im tam granica! 
Drą się, ani pytają! Dzisiaj dostali dobrą nauczkę!... 
Dawniej to szły skargi, raporty, ale co teraz, to niech 
oni piszą, nam się już naprzykrzyło!

—  Panie majorze— zauważył z intencją Zabiel­
ski —  może oni i nie bez kozery tak sobie pozwa­
lają?!...

Jak to waszmość rozumiesz?!
— Że może i o wojnie przemyśliwają!...
Sokolnicki roześmiał się serdecznie.
—  Ot znać zaraz, żeś waćpan nie statysta. Oni 

do wojny!? Prawda, że u nas wre, kipi a prze do 
wzięcia się z nimi za bary! Ale oni?!... Małoć im ce­
sarz zadał pod Austerlitz?!... Ile lat wojowali?! Bądź 
waszmość spokojnym —  nie oni do nas, ale my do 
nich iść będziemy musieli, żeb_y ich w pole wyciąg­

nąć. I  na nieszczęśsie nasze nie prędko, nie prędko 
do tego przyjdzie... Z Bonapartem pokój zawarty —  
a niema dla cesarza okazji do podeptania go. Ale 
oni na wojnę?! Cha-cha!... Wybacz waćpan, aleś nie­
zły koncept wymyślił!

Sokolnicki śmiał się tak, że aż się za boki 
brał. Panu Tadeuszowi zrobiło się przykro. Słowa Ka- 
zimierczaka przyszły mu na myśl. Narazie nie pró­
bował nawet obstawać przy swoich obawach, odkła­
dając dalsze wywody na później.

Nad ranem oddział Sokolnickiego dotarł do Tar­
czyna, gdzie było jego leże. Major zaprosił Zabiels­
kiego do siebie, a Karasiowi wyznaczył Jjkwarlerę w 
izbie ordynansowej. Tadeusz udał się natychmiast na 
spoczynek— dopiero pod wieczór, gdy chirurg przy­
słany przez Sokolnickiego raz jeszcze ranę mu opa­
trzył— podniósł się i poszedł do majora.

Sokolnicki właśnie był zasiadał do stołu z ka­
pitanem Grabskim. Widokiem pana Tadeusza ucie­
szył się wielce.

—  W pore waćpan przybywasz! Właśnie myś­
lałem nad tym, czy cię zbudzić. Siadajże z nami. 
Chirurg powiedział mi, że rana twoja jest już na w y­
gojeniu... Ot, widzisz, bez wojny, bez munduru, a 
szramy się doczekałeś!... O wszystkim wiem, bo cze­
go mi nie napisano... wiesz kto...

—  Wiem, Kazimierczak!..— przytwierdził machi­
nalnie pan Tadeusz.

—  Kazimierczak?!— powtórzył przeciągle Sokol­
nicki, a potem mrugając fiiluternie podchwycił— Ka­
zimierczak! Bodaj waćpana! Cha-cha! Otóż czego m i 
Kazimierczak nie napisał, to Karaś dopowiedział. Jedz, 
jedz. Pij! Spałeś setnie. Niech ci będzie na zdrowie! 
Zrobiłbym był toż samo, ale Prebendowski ze skó­
ry by wyskoczył, gdybym mu był raportu nie prze­
słał. Dziwak i rygorzysta.

Major w pysznym humorze rozprawiał szeroko, 
wspominając wszystkie szczegóły ostatniego zajścia, 
koloryzując lekko skonfundowanie warty austryjackiej, 
a przepijając co chwila do kapitana Grabskiego i 
Zabielskiego.

Kiedy już wszechstronnie wyczerpana pogadan­
ka o przygodzie rwać się zaczęła, Sokolnicki, z wła­
ściwą sobie żywością, zagadnął raptownie:

—  Mości Zabielski, pisze mi ten... jak go naz­
wałeś, Kazimierczak, że mam być mu w czymś po­
mocnym. Więc do rzeczy. Nie lubię tajemnic. Roz­
kazuj, z czym przybywasz?

Pan Tadeusz spojrzał mimowoli na Grabskiego 
Sokolnicki w lot zrozumiał intencję.

—  Możesz mówić przy kapitanie. Dla niego nie 
mam sekretów. Znamy się świat czasu... Niegdyś ra­
zem porucznikowaliśmy... Mów waszmość.

Zabielski, przyparty do muru, jął rzecz całą wy­
prowadzać. Sokolnicki słuchał, głową chwiał niedo­
wierzająco, niekiedy uśmiechał się pobłażliwie i po- 
głądał ku Grabskiemu, który wsparty na głowni pa­
łasza, słuchał obojętnie z oznakami znudzenia na 
twarzy.

Pan Tadeusz urwał krótko opowiadanie, skon­
fundowany wywołanym wrażeniem. Sokolnicki spo­
ważniał nagłe

—  Mości Zabielski— rzekł łagodnie.— Już to z 
każdego wyrazu widać dobrą intencję waćpana, jeno 
niepotrzebnie na tyle guzów i przykrości się nara­
żałeś! Wierz mi! Sokolnicki nie od dziś nad granicą 
siedzi i nie od dziś sam na podjazdy wychodzi a za 
językiem wysyła dalej, niż pod Radom! Otóż mości 
Zabielski... twoje wiadomości są zgoła bałamutne i 
dziwaczne!... Rozumiem, że ci się tak słowa onego 
pułkownika wydać mogły, ale rozważ dobrze, czy 
godzi ci się je powtarzać?... Juści nic złego się nie 
stanie, choćbyś na Starem Mieście w Warszawie swo­
ją nowinę obębnił, tylko dla waszeci wypaść może 
stąd... śmieszność...

—  Drwiny!— dodał z przekonaniem Grabski.
—  Ale! Ja się od przyrzeczenia nie uchylam. 

Dam pisanie z zaleceniem do HornowsKiego majora 
i do stryja mego, generała brygady, tylko pod wa­
runkiem, że nie wyłuszczę z czym przybywasz, ani 
waszmość nie wspomnisz słowem, żeś ze mną w tej 
sprawie rozmowy jakie prowadził!...

Zabielski próbował bronić jeszcze swoich, lecz 
Sokolnicki do słowa mu przyjść nie dał.

—  Wspomnisz, przekonasz się. Nie dziwno mi, 
że waszmość gorąco bierzesz rzecz, boś w tem ob­
cy... Nie mówmy o tem, postąpisz, jak zechcesz. A 
że twój lam pułkownik wojnę wypowiedział nam —  
no to niech mu będzie na zdrowie! Zapalczywy mu­
si być oficer, kiedy na cesarza się porywa. W wa­
sze ręce!

Wieczerza u Sokolnickiego przeciągnęła się do 
późnej nocy. Kapitan Grabski pierwszy podniósł się 
z miejsca. Pan Tadeusz poszedł za jego przykładem. 
Major zatrzymywał jeszcze.

D. c. n.
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GIERMANIE, PRAOJCOWIE NIEMCÓW.

Rzynranie, porobiwszy podboje za Alpami, 
stanęli oko w oko z Giermanami, którzy byli 
wówczas ludem dzikim, w rodzaju dzisiejszych 
plemion Afryki środkowej. Umieli oni ledwie 
kopać ziemię, a żywili sie po większej części 
zwierzyną, rybą, jajam i dzikiego ptactwa, mle­
kiem swych trzód; mięso jedli często surowe, 
gdyż w lesie z wilgotnego drzewrn trudno by­
ło rozpalać ogień. Zazwyczaj walczyli między 
sobą zaciekle o źródła słone. Sól otrzym yw a­
li w sposób nąjprościejszy: nad ogniem u sta ­
wiali ukośne pnie drzewne i leli na nie słoną 
wodę; osiadającą na drzewie sól zeskroby- 
wali wraz z węglem i popiołem i kładli do 
jadła.

Giermanie mieszkali w chatach ziemnych, 
krytych dla ciepła nawozem, lub budowali„nę- 
dzne chałupy, tak lekkie, że m ożna je  było 
wozić z sobą podczas wędrówek. Stałych za­
ję ć  nie mieli. Najsilniejsi z nich i młodzież u- 
nikali ciężkiej roboty, utrzymywali się z woj­
ny i rozboju.

K raj Giermanów pokrywały lasy i bagna. 
Wielkie a  gęste bory ciągnęły się na setki ki­
lometrów. Giermanie mieli od wschodu kraj 
otw arty, na zachodzie natom iast, dotarli już 
do ziem rzymian. Skupili się przeto w tym  
miejscu, w wielkiej ilości i musieli chcąc nie 
chcąc usilniej zająć się upraw ą roli.

Lecz rolnictwo ich przez czas długi znaj­
dowało się w bardzo nędznym stanie. Siłacz- 
rycerz leniwie wylegiwał się dzień cały na 
skórze niedźwiedziej, w pole natom iast wysy­
łał kobiety, starców  I niewolników. Z począt­
ku wypalano las, przyczym popiół ze zgliszcz 
użyźniał grunt. Drewniany plug krajał zaled­
wie wierzchnią w arstw ę ziemi. Siano z począ­
tku tylko jare  zboże—Owies i jęczmień; póź­
niej zjawiło się żyto. Zasiewano jeden tylko 
gatunek, nie użyźniając gruntu. Gdy ziemia 
wyczerpywała się, porzucano pole bądź na 
zawsze, bądź na długie lata, pozwalając mu 
znów porastać traw ą, lub lasem i s taw aj się 
dzikim pastwiskiem. Gdy całą ziemię dookoła 
wioski wyczerpano, wszyscy musieli porzucać 
swoje siedziby, przenosić się na inne miejsca 
i znów majstrować sobie chałupy lub chaty 
ziemne. ,,Giermanie byli rolnikami koczujący­
m i".

Całe plemiona co chwila ruszały się z m iej­
sca. Ci co się ruszali, niepokoili sąsiadów, 
mordowali, zabierali im mienie, ze słabszych 
czynili sobie poddanych. Napadnięci zdążali 
częstokroć ujść zawczasu. Sami z kolei poczy­
nali koczować, m ordow ać sąsiadów: raz na- 
przykład wyrżnięto plemię, liczące 60.0GO lu ­
dzi..

Rzymianie nie mieli po co zaglądać do k ra ­
ju  tych dzikich plemion. Lecz .Giermanie na­
jazdami i wędrówkami całych hord, sami przy­
pominali ciągle o sobie.

Rzymianie z początku nie zdawali sobie j a ­
sno spraw y z rozmiarów tej odległej północ­
nej krainy. Dz-.cy byli silni, ale używali nędz­
nej kamiennej lub rogowej broni. Tylko w 
pierwszym szeregu szykowali się niekiedy ry­
cerze, uzbrojeni w długie włócznie, zaopatrzo­
ne w groty z bronzu lub żelaza; reszta miała 
strzały i krótkie oszczepy drewniane z opalo­
nymi w ogniu ostrzam i Atoli dzikich było du­
żo, w kraju  brakło dróg i niepodobna było 
zupełnie dostać żywności. W obec tego w ypra­
wy Rzymian w głąb Giermanji były nieszczęśli­
w e Zazwyczaj.

Po kilku wyprawach Rzymianie postanowili 
odgrodzić się od niespokojnych sąsiadów. Na 
północnej granicy, w zlłuż Renu i Dunaju, roz­
lokowano więcej niż połowę całej siły zbroj­
nej cesarstwa: Koło wielkich brodów, przy 
zbiegu rzek pobudowano twierdze.

Życie na kresach nie upływało wyłącznie w 
walkach; barbarzyńcy-sąsiedzi przychodzili wy­
mieniać z Rzymianami towary, wielu Gierma­
nów szukało zarobku, prosiło o grunta zacią­
gało się do arm ji rzymsk:ej, Ci, którzy osia­
dali na kresach, wielu rzeczy nauczyli się u 
rzymian: szczepienia drzew owocowych, sa ­
dzenia wina, użyźniania gruntu, budowania 
wielkich młynów, wypiekania chleba, wznosze­
nia budowli kam iennych, używ ania w dom ach 
s tołów, ławek i szaf.
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Rozmaitości.
CÓ SIĘ DZIAŁO W  STOLICY PE R SJI?

Jeden z korespondentów pism zagranicznych 
tak pisze o walkach w Teheranie:

„Kiedy zbliżyłem sie we wtorek z rana do 
w rót Kazwińskich, powiedziano mi, że wymie­
ście spokojnie. W  tej chwili jednak rozległy 
się salwy na  ulicach i gdy wracałem do mia­
sta, spostrzegłem stojących przed bram ą żoł­
nierzy, którzy dawali ognia w kierunku ulic. 
Później dowiedziałem się, że rewolucjoniści 
wkroczyli do miasta zrana o godz. 6-ej przez 
bram ę Jussabad i zajęli część północną Te­
heranu.

„Naprzeciwko poselstwa angielskiego leżały 
trupy ludzi i koni, a miasto robiło wrażenie 
zdobytego. Armeńczycy znajdujący się w m ieś­
cie, porwali za broń, aby poprzeć konstytu­
cjonalistów. W szystkie sklepy zamknięte, od 
czasu do czasu grzm ią strzały. Kozacy perscy

P O L A K  W

zdają się obmyślać jakiś plan, ale nie wystę­
pują z żadną akcją.

„Cudzoziemcy nie są zagrożeni. Wojsko re­
wolucjonistów zachowuje się wobec nich z ca­
łą oględnością, a naw et uprzejmością. Kozacy 
perscy pod wodzą Lachowa zajęli zachodnią 
część miasta.

„Przez cały dzień trw ała strzelanina, żadna 
jednak ze stron nie decydowała się na  akt sta­
nowczy.

„Ludność znajduje się po stronie konstytu­
cjonalistów. Mieszkańcy z odznakam i czerwo- 
nemi roznoszą żywność i napój wojsku, z a ­
chęcając je  do walki.

„Do wojsk rewolucyjnych "przyłączyło się 
około 3000 ludności, a prócz tego następuje 
dezercja i pośród kozaków perskich. W ojska 
nacjonalistów są należycie zorganizowane".

Inny korespondent telegrafuje:
„Przed świtem udałem się na plac medży- 

lisu. Na dom ach perskich powiewają czerwo­
ne chorągwie rewolucyjne. M ieszkańcy cho­
dzą także w przepaskach czerwonych.

„W szyscy rewolucjoniści są niezmiernie u- 
przedzający dla cudzoziemców. Zapał ludno­
ści wobec Sepachdara nie da się opisać. W 
tej chwili wyprowadzono konie ze stajni ja ­
kiegoś bogatego Persa, aby je przeznaczyć na 
użytek wojska nacjonalistów. Handlarzom ży­
wności a  zwłaszcza piekarzom zabroniono za­
mykać sklepy pod grozą rozstrzelania.

„W  tej chwili (godz. 5 zrana) rozpoczyna 
się m ordercza walka z kozakami perskimi. 
Słychać trzask mauzerów i strzały armatnie, 
liczba rannych i zabitych musi być ogromna. 
Kozacy walczą zaciekle.

„W ynik walki nie jest jeszcze znany. Zdaje 
się jednak, że rewolucjonistom nie udały 
się ich zacięte ataki. Dzielnica zachodnia jest 
jeszcze w rękach kozaków".

OLBRZYMi POMNIK.

Naród włoski, pragnąc uczcić wiekopomne 
zasługi swego m onarchy W iktora Emanuela l i ,  
który wywalczył niepodległość swej ojczyźnie i 
był pierwszym królem zjednoczonych Włoch, 
wznosi m u pomnik w Rzymie na Kapitolu. 
Jako jeden z głównych warunków, ogłoszo­
nego w tym celu konkursu położono, żeby 
pomnik był olbrzymich rozm iarów , przypomi­
nając narodowi w ten sposób wielkie zasługi 
monarchy! Z pomiędzy 150 najrozmaitszych 
artystów włoskich, nagrodę przyznano Chara- 
diemu. Projekt jego przedstaw ia króla na ko­
niu, w pełnym rynsztunku bojowym. Artysta 
procowął nad pomnikiem lat cztery, a  po je­
go śmierci dokończenie dzieła powierzono 
Emiliowi Galioriemu, który model pomnika, 
Wynoszący 20 łokci Unjowych wykończył w r.
1906. Kolosu takiego nie można było odlać 
7. bronzu odrazu, musiano przeto całość po­
dzielić na 13 części. Pom nik po ukończeniu 
ma ważyć blisko 25 tysięcy funtów. 170 dział 
dostarczyło na niego bronzu.

We wrześniu pomnik zostanie przewieziony 
na Kapitol, poczem rozpoczną się prace oko­
ło złożenia pomnika. Obliczono już, że złoto 
będzie kosztowało około miljona franków. P ra ­
ce m ają być ukończone w  r. 1911.

ŚWIAT W LICZBACH.

Ostatni rocznik biura paryskiego długości 
geograficznych [Bureau dei longitudes], zawie­
ra cały szereg danych ze statystyki geograficz­
nej, opracowanych na zasadzie obliczeń naj­
nowszych. Poniżej podajemy najważniejsze.

I tak, Europa liczy l0,100,0C0 kilom etrów 
kw adr, i 487 miljonów mieszkańców.

Afryka: 31,500,0C0 kilom, kwadr, i 126 
miljonów mieszkańców.

Ązja: 41 ,600 ,000  kilom, kwadr, i 851 mil­
ionów mieszkańców.

Oceanja: 11 miljonów kilom, kwadr, i 51 
miljonów mieszkańców.

Ameryka północna: 26 miljonów kilometrów 
kwadr, i 116 miljonów mieszkańców.

Ameryka^ południowa: 18,5C0,000 kilom, 
kwadr, i 45 miljonów mieszkańców.

Oceany pokrywają przestrzeń, wynoszącą 
kilsm. kwadr. 374,200,000, z czego przypada 
na ocean Spokojny 170 miljonów, na ocean 
Atlantycki 100 miljonów kilom, kwadr.

Wszystkio pięć części świata bez oceanów, 
ale licząc morza wewnętrzne, obejmują 138,
700.000 kilometrów kwadr.

Ogólna powierzchnia ziemi wynosi zatym
512.900.000 kilom, kwadr., ogólna zaś liczba 
ludzi na niej żyjących— 1,626 m iljm ów. (In­
ne obliczenie podaje liczbę ludzi na 1,485  
miljonów).

Największe państw a na kuli ziemskiej, li­
cząc kraj macierzysty razem  z kolonjami, są 
następujące:

Wielka Brvtanja 34,534,000 kilom, kwadr.; 
Rosja 22,392 000; Chiny 11,383,000, F ran­
cja 10,904,000; Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej 9 ,6 9 1 ,0 0 0 ; Brazylja 8,507,000; Tur­
cja 6,055,000; Niemcy 3,199,000; Argentyna 
2,886,090; Belgja z państwem Kongo 2,412,000; 
Portugalja 2 ,1 7 1 ,0 0 0 ; Holandja 2 ,0 7 9 ,0 0 0  
kilom, kwadr.

W edług zaś liczby ludności porządek n a j­
większych państw na kuli ziemskiej przedsta­
wia się  jak  następuje:

W ielka Brytanja 403 miljony mieszkańców; 
Chiny 350; Rosja 152; Stany Zjednoczone 98; 
Francja 81; Niemcy 78; Japonja z Koreą 62; 
Austro-W ęgry 50; Holandja 44; Turcja 38; 
Wiochy 36; Belgja z państwem Kongo 27; 
Hiszpanja 2 0  miljonów.

E R A Z Y L J I

Największe miasta: Wielki Londyn z przed­
mieściami liczy 7,o21,8oo mieszkańców; Nowy 
Jork  [19o6 r.] 4 ,ll3 ,o o o ; Paryż [19o6 r.] 
2,763,ooo; Chicago [19o6 r.] 2,o49,ooo; Ber­
lin [19o5 r.] 2,o4o,ooo; W iedeń [l9 o 7  roku] 
2,ooo,ooo; Tokio [:9o3  r.] l,619,ooo; Filadel- 
fja (l9o6r.) 1,442,ooo; Petersburg ( l9 o 5  r.) 
l,429,ooo; Moskwa (!9o7  r )  1,359,ooo; Kon­
stantynopol l,lo 6 ,o o o ; Buenos-Ayres (19o6 r.)
l,o48,ooo i Pekin miljon mieszkańców.

KOTY DO JAPONJI.

Japonja ściąga do siebie mnóstwo kotów, a 
ze Stanów Zjednoczonych wysiano tam  nio- 
dawno kilka tysięcy sztuk przedstawicieli ko­
ciego rodu. W zeszłym miesiącu wysłano z 
Ham burga <lo Jokoham y 5 ,ooo kotów, a żą­
dano 2o tysięcy: To sprowadzanie kotów tló- 
maczy się tern, iż w Japonji rozm nożyły się 
nadzwyczajnie szczury, jak  wiadomo, rozsa- 
dniki zarazy morowej!

ŚMIAŁY NAPAD.

Jedną z tysiąca plag, nurtujących nasze spo­
łeczeństwo w starym  kraju, stanowi bandy­
tyzm, który, aczkolwiek ilościowo zmniejszył się 
trochę, to jednak nie przestał istnieć zupełnie 
i od czasu do czasu głośno daje znać o sobie.

W nocy d .J l2  na 13 lipca, na drodze do 
Lipska wiodącej, sześciu uzbrojonych w brau- 
ningi bandytów, dokonało już dawno n ijby - 
walego i śmiałego napadu na przejeżdżających 
tędy kupców Niemców i Żydów.

W szystkich w liczbie 25 mężczyzn i lo  ko­
biet bandyci powiązali, a po rewizji zamknęli 
w budce dróżniczej, przy której z wycelowa- 
nem i do drzwi i okien brauningam i, stanęło 
trzech napastników na warcie.

Po upływie niejakiego czasu, gdy się po 
swojemu rozprawili z kupcem  W egmanem, za­
prowadzili związanych na górę do mieszkania 
dróżnika, gdzie zamknąwszy drzwi na kłódkę 
(nawet okna zabili deskami), wszystkich p o ­
zostawiono. Umknęli najlepszymi końmi, pou- 
rzynawszy uprzednie postronki u pozostałych 
wozów.

Ogółem zabrali 15 tysięcy rubli, w tej licz­
bie Niemcom około 8 tysięcy.

Bezczelność bandytów doszła do tego, że 
gdy napadnięci zaczęli się uskarżać, że nie 
będą mieli za co w rócić do domu, przywód­
ca wspaniałomyślnie udzielił po parę rubli, 
zaś temu, od którego odebrali większą sumę, 
wręczył 34 ruble.

Konie znaleziono w G rodiie, gdzie aresz­
towano trzech młodych ludzi. Śledztwo w toku.

UCIECZKA M AŁPY NA ROWERZE.

Dyrektor teatru  Perzina w Schónbrunie roz­
począł jak  zwykle próby z tresowanymi psami 
i małpami,przyczem jedna z nich, 3-letni szym ­
pans, nazwiskiem „Grete", wielkości 7-letniego 
dziecka, miała ćwiczyć się w jeździe na rowerze. 
Gdy Perzina, zajęty innemi zwierzętami, spu­
ścił z ócz „G rete", ta  wyzyskała m om ent i 
wskoczywszy szybko na row er, przez bram ę 
parku wyjechała na ulicę, po której, wśród 
wielkiego poruszenia przechodniów, przejecha­
ła aż do bram y meilińskiej przy zamku. „Gre­
te" miała widoczny zamiar puszczenia się da­
lej rowerem w aleję, alek żołnierz gwardji przy­
bocznej, stojący na  warcie kolo zam ku, zdo­
łał ją przytrzymać, poczem niezwykła cyklist- 
ka pod opieką dyrektora i w asystencji tłumów 
powróciła do swej klatki.

J U L J U S Z  S Ł O W A C K I .

O J C I E C  2 A D Ż U M I 0 N Y C H .

Trzy razy księżyc odmienił się złoty,
Jak na tym piasku rozbiłem namioty. 
Maleńkie dziecko karmiła mi żona;
Prócz tego dziecka, trzech synów, trzy córki, 
Cała rodzina dzisiaj pogrzebiona,
Przybyła ze mną. Dziewięć dromaderów 
Chodziło co dnia na piasku pagórki,
Karmić się chw astem  nadmorskich ajerów; 
A wieczór— wszystkie tu  się kładły wiankiem 
Tu, gdzie się ogień już dawno nie pali. 
Córki po wodę chodziły ze dzbankiem, 
Synowie moi ogień rozkładali,
Żona, z synaczkiem przy piersiach warzyła. 
Wszystko to dzisiaj tam — gdzie ta mogiła 
Promienistemu słońcu się odśmiecha. 
Wszystko tam leży pod kopułą szecha.
A ja  sam otny w racam !—O! boleści!
Trzy razy wieków przeżywszy czterdzieści, 
Odkąd do mego płóciennego dworu - 
W  tej kw arantannie wszedł anioł pomoru.

0! nie wiadoma ta boleść nikomu.
Jaka się w mojem sercu dziś zamyka! 
W racam  na Liban, do mojego dom u —
W  dziedzińcu “moim pom arańcza dzika 
Zapyta: starcze! gdzie są twoje dziatki? —
W  dziedzińcu moim córek moich kwiatki 
Spytają: starcze! gdzie są twoje córki? 
Najprzód błękitne na Libanie chmurki 
Pytać się będą o synów, o żonę,
0  dzieci moje—wszystkie pogrzebione 
T am  pod grobowcem tym okropnym szecha—
1 wszystkie będą mnie pytały echa.
I wszyscy ludzie czy wracam  ze zdrowiem 
Pytać się będą.— Cóż ja  im odpowiem?!

Przybyłem. Namiot rozbiłem na piasku. 
Wielbłądy moje cicho się pokładły;

F)p. ^9
Dziecko jak mały aniołek w obrazku 
Karmiło wróble, a ptaszęta jadły,
Aż do rąk prawie przychodząc dziecinie. 
Widzisz tę małą rzeczułkę w dolinie ?
Od niej w racała najmłodsza dziewczyna,
Z dzbankiem na głowie, prościutka jak trzcina 
Przyszła do ognia i wodą z potoku,
Śmiejąc się lekko trysnęła na braci. 
N ajstarszy z ogniem zapalonym w oku 
W stał, dzbanek wody chwycił w drżące dło-

[Q'e i
J rzekł: sam Bóg ci za wodę zapłaci,
Bo chcę pić jak pies, bo ogień mam w ło­

nie.
To mówiąc, wodę wypiwszy ze dzbana, 
Powalił się tu, jak palm a złamana. 
Przybiegłem --nie czas już było ratować. * 
Siostry go chciały martwego całować. 
Krzyknąłem wściekły: niech się nikt nie waży! 
Porwałem  trupa i rzuciłem s*raży;
Aby go wzięła na żelazne zgrzebła,
I tam, gdzie grzebią zarażonych grzebią.
A od tej nocy tak pełnej boleści, 
Naznaczono mi nowych dni czterdzieści

Tej samej nocy Hafne i A m ina 
Umarły, leżąc na łożu przy sobie.
A patrz!—tak cicho umierały obie!
Że choć po śmierci najmłodszego syna 
Oczy się moje do snu nie zawarły —
Ja  nie słyszałem jak  obie umarły!
I nawet matka własna nie słyszała,
Choć wiem, że także tej nocy nie spała. ] 
Rankiem obiedwie sine jak  żelazo,
Dwie moje córki zabite zarazą:
Wywlec kazałem strażnikom z namiotu.
I porzuciły nas!—i bez powrotu!
A jak dorosłym p rz /sto i dziewicom,
Włosami ziemię zamiotły rodzicom.

Widzisz te słońce w niebie lazurowem? 
Zawsze tam wschodzi za lasem palmowym, 
Zawsze zachodzi za tą piasku górą;
Zawsze to  niebo niesplamione chmurą:
A mnie się zdało wtenczas, nie wiem czemu, 
Że słońce, słońcu nierówne złotemu;

I już nie takie, jakie było wczora 
Ale podobne do słońca upiora.
A niebo, które patrzało na zgubę 
Mego rodzeństwa; moich trojga dzieci,
Tak mi się mgliste zdawało i grube 
Ziemi wyziewem i słońca purpurą —
Że nie wiedziałem, czy pacierz doleci 
Do Pana Boga, co się kryl za chm urą.

I tak dni dziesięć przeszło, choć nieskoro. 
Reszta m ych dzieci żyła— wszystko czworo. 
Małżonka moja serce miała lżejsze,
I nawet moje dzieciątko najmniejsze 
Żyło i kwiatkiem nie chciało usychać.
Bo nie wierzyłem, żeby wziąwszy troje 
Bóg mi chciał zabrać wszystkie dzieci moje!—

0! była to więc piekielna godzina!
Gdy patrząc na tw arz najmłodszego syna, 
Śmierć zobaczyłem. Ach ja  go tak slrzeg-

[łem! —
Pierwszy na twarzy znak wystąpił drobny — 
Niktby nie dostrzegł — ja, ojciec, spostrzeg­

łe m .
On do tamtego stawał się podobny;
Stawał się jak mój trup  pierworodny:
Z jasnego blady, z białego czerwony.
Patrzę! — na twarzy plam żelaznych krocie, 
Więc zawołałem głośno: śmierć w namiocie!
I pochwyciwszy go z takimi trądy, 
W yniosłem na step, pomiędzy wielbłądy;
Aby go tam  śmierć zgryzła do ostatka;
I żeby na  to nie patrzyła—m atka

Przy  konającym czuwaliśmy blizcy 
Ja  z wielbłądami—na kolanach wszyscy. 
Łam ałem  ręce i wołałem głośno:
Oby nie umarł! lub się był nie rodził!
A tam  nad palmy, z twarzą nielitośną,
Gdy konał rnój syn, blady miesiąc wschodził,
I patrzał:— tego z pamięci nie zatrzeć!
I nie wiem, jak ten sam miesiąc mógł pa­

trzeć?
Gdy skonał w moim ojcowskim uścisku, 
Chciałem go spalić na  popiół w ognisku:
Lecz ledwie ogień zaczął biedź po szacie, 
W yrw ałem  trupa i rzuciłem straży.
Poniosło mi go czarnych dwóch grabarzy—
I lepiej mu tam przy siostrach i bracie 
Od tego zgonu i od tej boleści,
Naznaczono mi nowych dni czterdzieści.

Ciąg dalszy nastąpi.

Drobiazgi,
DOBRY PRZYKŁAD.

Policjant zdybał w nocy stróża, który na 
schodach dom u smacznie zasypiał.

—  Czy to tak się pełni obowiązek?— krzyk­
nął n a  niego.

— A tak —  była odpowiedź — daję tym , 
co po nocach hulają, dobry przykład, jak m a­
ją  spokojnie spać, a nie noce marnować.

NOE BYŁ NIEMCEM!

Pewien uczony niemiecki, dowiódł jasno jak  
na dłoni, że patryarcha Noe był n iem eem ,— 
nazywał się Giintz von de Noch i był podda­
nym pruskim, przebywający czasowo za pasz­
portem w Azji mniejszej, w celu krzewienia 
niemieckiej kultury w tym kraju,
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Księgarnia Polska
Książki

i POWIEŚCI, OPOWIADANIA, PODRÓŻE
D O  N A B Y C I A ]  
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Ceny książek podajem y z opakowa 
niem i przesyłką pocztową poleconą.

Drobne sum y przyjmujemy markam' 
nocztowemi.

KSIĄŻKI SZKOLNE.

E lem en ta rz  P ro m y k a w o p raw ie  
E lem entarz polski dla szkół p o ­

czątkow ych, ułożył R och  Olszew­
ski ........................................ ...

E lem en ta rz  [maty] ułożył p rzy ja ­
ciel ludu  . . . .  

P ierw sze czylanki ułoż. M. K. 
U pom inek . . . .
Snopek  . . . .
P o d aru n ek  dla Młodzieży 
Czvtanki polskie ułożył H enryk 

G alie  część I 
Część II

Początki g ram atyk i języka po ls­
kiego z ćw iczeniam i i p rzyk ła­
dam i przez Konr. Drzewieckiego 

Podręcznik  ortograficzny  uł. B og.
Niew. W arnków na 

Ć w iczenia sty listyczne— ułoż. Bo­
gucka, N iewiadom ska i W a rn ­
ków na w  opr.

S topniow e opisanie św iata w  opraw ie 
G eografja  'k ró tka) d la  dzieci, n a ­

pisała A nna Nałkowska cz I 
cz. II.

G eografja  cz- I  nap. R ud n ick a  i 
D ąbrow ski 

Geogr. szkolna e lem en ta rn a  nap, 
A nna N ałkow ska, cz. II 

cz. III
G eogr. fizyczna nap. A rch ibald  

G eikie
N auka rachunków  część I 
N auka rachunków  część II 
T eo rja  ary tm etyki cz. w stępna. 
C ztery  działania nad  liczbam i cał- 
kow item i

—  Z. Szczawiński S. kam iński 
Ja k  p row adzić  n au k ę  ary tm etyki

—  T h o m a s
T eorja zadań arytm etycznych

—  Thom as
T eorja aryttm etyki o raz  zbiór za ­

d ań  Szczawiński i Kamiński 
A tlas historji n a tu ra ln e j 
A tlas P rzyrodniczo  geograficzny . 

p ań stw a zw ierzęcego— B. D ya­
kow ski cz. I. w  opraw , ozdobnej 

cz .Il.w  o p raw ie  ozdobnej 
Z asady zoologji— W . Colier 
G eologia— A rchibald  Geikie 
H :s to rja  Polski —  Chociszewskiego 
— w  o p raw ie  . ?
D r'e je  Polski— A nczyca, z obr. w  opr. 
M ała h istorja  Polski —  Bukow ieckiej 
Dzieje Polski, napisał F ranek

KSIĄŻKI POUCZAJĄCE.

(P o w sta n ie  Kościuszkowskie 
Na now ym  zagonie 
0  b a ra n ie  który daw ał się strzydz i 
zim ą i la tem  
Przez S udan  3 t. op.

n ieopraw ne 
Przygody M ateusza Ja rząb k a  
Dola jednej Magdy 
O K ubie m ądrali .
Przygody Jakóba w  oprawie 1 *
Przygody myśliwca . . i
Sokole oko . « :
Sfinsks lodowy, przygody podróżników 
w okolicach bieguna z obrazkam i w o- 

prawie . . . .
Czarownica c
Michałko „
Jurgis Durnialis . . . .  
Sprawa o wóz
Młynarz z Zarudzia . i . 
Młyn na Pokusie . . . .  
Nasze miasta . . .
Przyjaciel koni .
Z sierocej doli . . . . i
Cztery powiastki . . . .  
Duchy Czarnego boru  
Powieści i baśnie zbiorek I. 

i, u o >» K.
„ ), UL

Mali bohaterow ie .
Rikityki .
Żona z jarm arku
Ostatnie zdobycie Częstochowy [z po­

wieści H uragan]
Z k rw aw ych dni 1 tom  opraw ny . 

n ieop i, ..........................................
Zwycięzca z pod K ircholm u 1 

Z życia lu.lzi i zwierząt I.
, 5  11 11 !> I | -

Scyzoryk .
T ajem nicza B andera  i F libustjerow ie 
w opraw ne 
W  K alifornji w op,
Żołnierzyk burski w  op.

2 $ 4 0 0 1 P odróże G uliw era w  op.
I O statn ie dni P o m p ei w  op.

1 $ 4 0 0 1 Jach o w icz— 'wiersze i bajki, w opraw ie 
5 0 0  Powieść o dw óch  m iastach  3 tm. opr.
6 0 0 : n ie o p r ............................................... .............

| O pow iadanie B arto sza  o P olsce 
- M ęczennicy za  w olność i lud  

1$ 100 i N iedola
Z a w olność i lud  . • - .
B ór . . .  . .
Żywot i dzieła Mikołaja R eja 
P ow stan ie  N arodow e 
Ksiądz M ackiew icz 
P o d  W iedniem  ’ •

NOWE KSIĄŻKI!!

400

4 0 0

300  
, 1.000 
. 1.300 
. 1.300 
. 2.000

1$200
IS200

1S800

1$800

1 $200
700

800
1S200

2$000

2 $000

11600  

lg  800

700
600
300

2 .400
1.500

300
300
4 0 o

1.200

400
300

3.3OO
b i o
3X3 
500 
400 

600 
400 
4 00 
700 
60 •> 
400 
400 
500 
600 
700 
3oo 
200

1.000

1300 

11200 
. 800  

200
400
500
300

3.500
2.000 
2.000 
2.000 
2.000 
2 .800  

3$200  
2 8 2 0 0

300  
400  

18500  
800  

.2S800 
4 0 0  

. 500  
4 0 0  
5C0

niątko. 300
Świerszcz. B łędne ogniki. 200

BIBLIOTECZKA UNIW ERSYTETÓW
LUDOWYCH

Dym. 250
Banasiowa. 250
Nasza szkapa. 300
Niemczaki. 250
Siłaczka. N a pokładzie. 300
Antek. 300

Na wakacyach. Katarynka. 300
Siteczko. Czy pam iętasz? 300
Babunia. 300
Ogniwa. 300
Panna Antonina. 300

A... B... C... 300

Janko muzykant. Latarnik? 250
W spom nienia z Maripozy. Ja m io l Organista

z Ponikły 300

Bartek zwycięzca. 400
Czytanki polskie I. 1.000
Czy tanki polskie 11. 1.000
Sąd 300
W  porębie. Przy robocie. 300
Tomek Baran. 400

a n -

1.100

l$ io o
900

G a .ędy  i opow iadania z dziejów  Polsk ich  4 0 0
C iekaw e zjaw iska w  św iecie, opr. • 800

n ieopraw ne . • ■
Jak  się ob jaw ia  życie ludzkie 
Pogadanki c m enie i o ziemi z obr. w opr. 9 0 0  
O powietrzu z obrazkam i w oprawie i$ z o o  
Jak  się zachowywać w chorobach za­

kaźnych w oprawie 
O wnętrzu ziemi z  obrazkami w opr.
O m orzach i lądach z obrazkam i w o- 

prawia
P oradnik  dla kobiet k tóre chcą być 
zdrowem i. . ,
Zwierzęta ssące i ich życie i obyczaje 

z obrazkam i w oprawie 
Z blizka i z daleka z obrazkami w opra­

wie . . .  . •
R ośliny pokarm owe w różnych krajach 

z obrazkam i w oprawie 
Pogadanki o rozwoju ludzi przedhisto­

rycznych z obrazkam i w oprawie 
R ośliny , zw ierzęta i ludzie na kuli ziem­

skiej z obrazkami w  oprawie 
D om owa nauka oprawiania książek 
A ustralja . , . , .
F rancja i 
Chińczycy . .
0  zaćm ieniu słońca i księżyca ,
T urcy i
W łościańskie stowarzyszenia rolnicze 
Zwierzęta przedpotopow e .
Egipcjanie . 1

Zwierzęta ginące i zaginione 
M ały podręcznik weterynarji . !
Śpiewy historyczne Niemcewicza .stron 

46 w oprawie.
Opis Królestwa polskiego z cbrazkam ;

w ap iaw ie  . < I .300

7$000

”^  W szystkie książki o p raw n e  w  p łó tno

7 $ 0 0 0 jg ‘elsk ie-
'$000 . , . . . .  ..
1 $ 2 0 0 ' BRZYDKA— pow ieść przez M ichali-
18500  nQ D om ańską

W  pow ieści te j u ta len to w a n a  a u -
1 .800 to rk a  przedstaw ia losy m łodej, dobrej 
2.000 i i hogatej panny, k tó rą  z pow odu
1.400 brzydoty  je j s p o tjk a  w ele przykrości 

7 0 0  U zaw odów . Dużo czasu  m ija, n im
znajduje się człowiek, k tó ry  um ie u j­
rzeć pod b rzydką pow ierzchow noś­
cią  p iękue strony  jej duszy. —  cena 

HUM ORESKI. BY. R e inste ina  
K ilkanaście krótkich, dow cipnych 0- 

pow iadań, nap isanych  żywo i barw nie— 1.100 

MILJONY! P ow ieść  g ie łdo*a w liś­
cikach napis. Szulem -A lechem . tlóm a- 
ozenie z żydowskiego. —

A utor tej nad e r oryginalnej „ p o ­
wieści w liścikach11 je s t jednym  z n a j­
dowcipniejszych pisarzy  żargonow ych. 
S fnM iljony11— to  szereg liścików m ęża 

! d °  żony i jej do męża. Mąż —  fak tor

1.100

400

1.600

1.600

1.400

I$000

I$000
400 
700 
800 

500 

500 
500 

600 
500 

. 600 
500 

500

1.800

j ob raca  wciąż ,.m iljonam i" n ie  m ając 
g rosza w łasnego i p rzerzucając  się 
wciąż od je d n e j ■’j spekulacji* do d ru ­
giej, od  »geszeftu< do >geszeftu*. Lis­
ty żonv są  pełne kom icznej ch a rak te ­
rystyki Żydówki ciem nej, kochającej 
m ęża, a jednocześn ie w iecznie go p rze ­
klinającej. . . 1.3G0

CŻTEREJ. Conan Doyla.
A u to r  przygód >Sherlock’a  H olm e­

sa « w pow ieści tej raz  jeszcze w ypro­
w adza b o h a te ra  sw ego w jednej z naj­
bardziej zaw iłych sytuacji : 1.300

ZBRODNIE POLITYCZNE n ap .
Ludw ik P roa l.

A utor we w stęp ie m ów i o swej 
książce: „O pow iadając o zb rodn iach  
polityki wykrętnej i gw ałtow nej, p rag­
nąłem  dowieść faktam i, że ty lko  poli­
tyka p raw a  i uczciwa je s t jedynie 
wielką, że zryw ając z m oralnością, 
zniesław ia się on a  najp ierw  sam a, a  
polem  gubi się w aw a n tu rach  i wy­
biegach. —  C ena . • 1-300

co m ó w i ą  l a s y  l i t e w s k i e  
nap. Kazim ierz Gliński.

Powieść z czasów pogańskiej Litwy.
W  pow ieści tej p rzedstaw ione są losy 
polki, w ziętej do  niew oli p rzez  litw i- 
n a . —  . . 1 .300 J

N O W ELE AMERYKAŃSKIE, n a ­
grodzone n a  konkursach . —

Zbiór now el różnych  au to rów , n a ­
grodzonych r.a konkursach, og łasza­
nych przez pism a am erykańsk ie .— cena 1.300. 

POJED Y inEK przez A. K uprina.
Pow ieść nadzw yczaj za jm ująca, 0- 

sn u ta  n a  tle życia oficerów  rosyjskich 
2 tom y —  cena . . . 2 .700

BRYLANTOW A STRZAŁA  i inne 
now ele — przez W ik to ra Gom ulickie- 
go. —  Zbiorek ten  zaw iera, oprócz 
>Brylantowej strzały* now ele: >K ri- 
kri,* >Dlaczego mój znajom y, nie 

,mógł do tąd  sw ych  r pism ” napisać*
„N iech wejdzie11 i „P o traw k a  z gołęb i1' 1 ,3 0 0  
SYBERJA. przez J. K ennańa.— 4 tom y 4 .500

U nas w Polsce, sam  dźw ięk w y razu  „S ybe- 
r ja11 budzi grozę. Dość sięgnąć do w spom nie- 
każdej przeciętnej rodziny polskiej, k tórej tra- 
dycya obejm uje życie trzech  lub cz terech  
pokoleń. W szystko m ożna w ów czas zrozum ieć. 
Nie dziw  więc, że książka K ennana, pośw ięco­
na opisow i Syberji i życia zesłańców  wywoły­
w ała i w yw ołuje w śród społeczeństw a nasze­
go duże zain teresow anie.

ŻY W E OBRAZKI nap. W . K osiakiew icz. 
Zbiór ten  zaw iera  następu jące  opow iadania:
1. Jak  za dawnych czasów . 2. Sen pana Huf- 
niakiewicza. 3. Id e e  pana ad ju tan ta  4. Oni—  
d isto rja  ogrom nie w spółczesna. 5. D nia je ­
dnego. 6. Życie idzie w kółko. 7. D oskona­
ły pom ysł do d ram a tu  albo pow ieści. 8. Cie­
kaw a h is to rja  o Cornisie, który sprzedał d u ­
szę djabłu dla tego tylko, aby pos;ąść  piękną 
Jurnustrzankę. 9. Lutek m a dzień szczęśliwy. 
10. W  pokoju dziecinnym . 11. P an  profesor 
filozofji. C ena 1.300

SZKICE I HUMORESKI — n a p - M ark Twain. 
Książka ta  zaw iera  ca łą  serję  szkiców słyn­
nego hum orysly  am erykańskiego. 1 .300

TRZĘSAW ISKO —  nap. U pton S inclair. T ło- 
m aczenie z angielskiego. 4 T om y. S łynna p o ­
w ieść ta  przedstaw ia losy em igran tów  w p ó ł­
nocnej A m eryce. Uznanie, jakiem cieszy się, 
sam o m ów i o w artości dzieła tego, p isanego , 
jak  się w yraża jeden  z krytyków, łzam i i krwią 
serdeczną. Cena 4 .5 0 0

KSIĄŻKA MOICH SYN ÓW  —  n a p . Paweł 
D oum er. „K siążka ta “ , mówi na w stępie a u ­
tor, „ je s t tylko streszczeniem  rozm ów  ojców  
z dziećm i w czasie rozm aitych  okoliczności. 
Je st to  książka m łodzieńców , dochodzących do 
w ieku męzkiego. Może uczyni im on a  pew ­
niejszą drogę życia lub przynajm niej pom oże do 
w ejścia  na nią krokiem pew nym , żyw ym ." 1 .300 

RODZINA I SZKOŁA —  przez W . M. Do 
roszew icza. C ena 1 .300

U talen tow any pisarz, now elista  i dziennikarz 
pochw ycił trafn ie i sub te ln ie w szkicach tych—  
niejedną stronę  życia szkoły rosyjskiej— uw y­
datnił niejeden gwałt, płynący z m echaniczne­
go stosowania okólników  i przepisów  m inislerjal- 
nych , ośw ietlił n ie jedną traged ję  iluszy dziecka.

PAM IĘTNIK EX-DZIEDZICA, z dopiskam i 
ex-pachciarza .

Szkice z podw ójną kredką, w  ośw ietleniu 
Jankln M aślanki. 2 tomy. C ena 2.500

BIBLJOTECZKA MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ.

Żółw i Makolągwa, powiastka 
Moi koledzy 
Mały p a trjo ta
Szare kaczątko. D uże i Małe 
Królestwo g rzybów .--T oc ia  
Bal u pani Ż aby. Czarodziejska kukułka 
H istorja roku. D ziew czynka z zapałkam i. 
Brzydkie kaczątko;
R opucha. K rasnoludek .
Z a późno.
L at tem u  900.
Słoneczko. N a św ieżem  sianku.
B racia M owglego,
Rikki-tikki-tavi.
Obłoczek. Przygody rodziny Jeżów 
W ędrów ka Celinki. W ieszczka okruszyn;
W ojtuś. M ichałek. Podejrzenie.
Oblężenie Berlina 
K oza ojea Bartłom ieja. Ze wspomnień

kuropatwy. 300
Królewicz Bolko. z ° °
W nuczka K azim ierza. 200
Pod Zbarażem . 4oo
Rycerz Błękitny. 4 00
Słowianie; uroczystości i obrzędy. 3 °°
Bolesław C hrobry . 300
Zalew kopalni. 3Ó0
Legendy górnicze. 300
W ędrówka kwiatów. 200

Na łące. A m ator jajecznicy. 3 °°
Sierota. N ad W isłą. Sikoreczka. 300
Bez. Scyzoryk, Biczyk. Sukienka. 3 ° °
Niewidomy. Kraszanki. 200
Rodzina królików. Muszka i pająk. 200
Bajki i wiersze. + ° °
W ybór wierszyków. • 3 °°
Bardzo dawno. Królestwo skał. 200

Przyjaciółki. W aluś. 300
Bez przewodnika. 400
Janko Cmentarnik. 300

Królowa niebios Legendy o M. B oskiej. 4°o  
Roronacya Zygmunta A ugusta. 300
W ybót poezji, —  Lenartowicz. —  400

W ybór poezji — K ondratowicz.]—  4 ° °
W ybór powiastek. 40 >
Upał. Sosna. 300

W ybór powiastek. 3°o
Kwiaty llkida, 200

Cztery prządki. Robotnicy P. Jakóba! Zaeslka 
Cośi Len, 300

Cień. Śpiewak z pod  strzechy  300

K o t który chodził własnemi drogami. Sło-

Katalog nut
UTWORY NA ORKIESTRĘ DĘTĄ.

Pieśni n arodow e —  —  —  -  7$30O
Zbiór ten zaw iera  następu jące  pieśni:
1. Jeszcze P olska nie zginęła,
2. Z dym em  pożarów .
3. Boże coś Polskę.
4. Dręczy lud b iedny.
5. B eże O jcze Tw oje dzieci.
6. P olak  nie sługa.
7. P om oc dajcie n am  rodacy .
8. Trzeci maj.
9. W alecznych  tysiąc.
10. B artoszu.
11. P atrz  K ościuszko.
12. Dalej b rac ia .
13. W arszaw ianka.
]4 . Kde dom  ov mój.
15. Hej S low ane.

300
400
3 0 0
4 0 0
300
400
3oo
3oo
3oo
3oo
3oo
3 od
3oo
3oo

Utwory A. Karasińskiego
Eliseum —  W alc 
M arya „
F ranęois „
O dpow iedź n a  F ran ęo is  
A ndrć
K urjer W arszaw ski —  W alc  
W alc  węgierski 
Polka M aniuta

Lochm an „K aszte lanka11 P o lka-m a- 
zu rka

L ochm an M andarynka —  Polka 
„ Kmicic —  M azur

„  F inez ja  —  W alc
L ew andow sk i —  Jakich  m ało —  M a­

zur
Lew andow ski - M arsz Jubileuszow y 

„  W olna P o lka
„ N iobe— P olka
„  Polka św ią teczna

-  N a bok  z drogiNam ysłow ski 
M azur

Nam ysłow ski —  F o rn a l —  M azur 
Szulc — Jaś  —  M azur 
K rasusk i —  M arzenia m łodości W alc 
L ab a d i— N iech żyje W arszaw a. M arsz  
P iękność z Nowego Y orku —  o p e - 

re tk a -P o tp o u ri 
T rzy  życzenia —  P o tpouri 
Dzwony K ornew ilskie —  P o tpouri 

j M arsyljanka 
200 N ow e pieśni cygańskie —  P o tp o u ri 
3001 Gejsza —  P o tp o u ri 
3001 G irl —  w alc

M assenet —  E leg ja 
K arasiński —  W ęgierka 
W a lc  z operetk i „S łodka dziew czyna" 

„  „  „W eso ła w dów ka11
C rem ieu x — Gdy m iłość się budzi— walc 

„  Gdy m iłość um iera— walc 
S trau s  —  W alzertraum e 
U w ertu ra  z op. „Głosy z P o rtic i"

„  „  „N orm a"
P o tpcu ri z op. „C a rm e n 11 
B ethoven  —  M arsz pogrzebow y 
U w ertu ra  z op. „M arta11 
S trau ss  —  B ocaccio  —  walc

U TW O RY  NA F O R T E P IA N .

300

5 .000
5 .000
5 .000
5 .000
5 .000
5 .0 0 0
5 .000  
2 .800

2.000
2 .4 0 0  
2 4 0 0
4 .500

2.000
2.4C 0
2.000
2 .4 0 0  
2.000

2.200
I .9 0 0  
2.000
4 .5 0 0
3 .0 0 0

7 .0 0 0
6.000
6 .5 0 0  
2.000 
8.600

10.000
7 .000  
2 .600
5 .000

II.000 

10.0C0
6 .600
6 .600

10 .600
8 .7 0 0  
6.200
8 .7 0 0  
6 .6 0 0  
6 .600  
6 .600

Polskie kłosy— zbiór m elodji narodow ych  4 .000  
S no p ek  m elodji z rodzinnej niwy 3 .500
W iązanka m elodji sw ojskich cz I. 3 .000

„ „  „  cz II. 4 .000

Śpiewy na cztery głosy mieszane.

Lirnik  —  cz I. opraw ny 5 .500
„  „ „ n ieopraw ny 4 .000

Lirnik —  cz II. —  o p raw ny  7 .500
„ „  „  n ieop raw ny  6 .000

Śpiewy na cztery głosy męskie.

L u tn ia  —  cz I. —  op raw na 
,, CZ II. „

71300
7.300
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szanowByeti klientów

że nasz oddział Towarów bławatnyeh
PRZENIESIONY ZOSTAŁ DO NOWEGO LOKALU

Plac Tiradentes
upraszamy kupujących o łaskawe z w r a c a n i e  s t ę  d o  l o k a l u  t e g o

jfeiul®  plaue.15
Telefon 236.

Guilherme Etzei
PRAQA DA ORDEM N. 4

Telefon Nr. 136

Poleca Szanownej publiczności kurytybskiej i okolic nas tępu ją  
ce świeżo o trzym ane  towary:

Śliwki, daktyle, jabłka, gruszki, brzoskwinie, rodzynki, ananasy , 
winograd, sago, arrorut, k rochm al, pikle, m arm eladę , goyabadę. gałki 
m uszkatołow e, czekoladę, cukier waniljowy, wanilję, biały pieprz, 
herba tę  ham burgską  i t. d. i t. d.

Cement, szkło, pendzle  i szczotki, oleje i farby, t ran , sa le tra , 
siarka, lonty, naboje.

P rzybory  stołowe z aluminjum, kreolina, rtęć, pain-expeller.

NASIONA WSZELKIE.

Ludwik
WSZELKIE NARZĘDZIA

Piły 
Heble 

Świdry 
Gwoździe 

Druty —
Obcęgi

k a r n i e

Zam ki

Okucia

Zawiasy

Śruby

PRZYW ÓZ BEZPOŚREDNI

Drut kolczasty

M aszyny do szycia

Naczynia kuchenne 

Szyby przycięte  

Lam py

W ym iana wszelkich pieniędzy

D
Ef.
Cu
O

c
TCc
Su
N

NAJWIĘKSZY SKŁAD 
Zegarów, zegarków i wy­
robów  ze złota

W IK TO R  G U G ISC /I
ul. Jo se  Bonifacio, Nr. 10 

K urytyba— Parana .
Sprowadza wprost z Europy: 

zeg ark i kieszonkow e, ścienne, sto łow e, budziki, 
łańcuszki. Pierścienie ślubne i inne, okulary,—  
binokle, kompasy, term om etry i t. d.

W ykonyw a w szelkie reperacje tak w zegar­
kach jakoteż i w  innych przedm iotach złotych, 
srebrnych i t. d.

Ceny najprzystępniejsze!

'N a wszelkie reperacje, daję na rok gwarancję!

U W A ŻN E DLA S Z K Ó Ł !!

TABLICE ORTOGRAFICZNE

ułożone  przez Bogucką, Niewiadomską 
i W arnków nę

zaw ierające trudniejsze wyrazy, roz- VVt 
m iaru  80x55  cm. ^

do nabycia
w Księgarni Polskiej 

kom plet (10 tablic) z przes. poczt. 3$500 
,, naklejony n a  płótno 12&000

KSIĘGARNIA POLSKA

Curityba —  Caixa postał 122.

N astępujące, nadzw yczaj za jm ujące  książki, 
o trzym ano w ograniczonej ilości:

(Ceny podajem y z przesyłką pocztową) 
Najpiękniejsze czarodziejskie baśn ie  polskie 
Królewicz żebrak. Opowiadanie h istoryczne we­

dług Twaina. Bardzo zajm ujące  opowiadanie
0 królewiczu rngielskim  i żebraku  tak  po­
dobnym  do niego, że naw et krewni się mylili

Historja o karzełku  z dużym  nosem. Z a jm ują­
ca ba jka  przez W ilhelm a Hauffa 

Zbiór najpiękniejszych deklam acji m iłosnych
1 wesołych, z dodaniem  śpiewek i piosnek 
d la  rozrywki m łodzieży pRi obojga

Dzieci stepów. Ciekawe opowiadanie  z wojen 
A m erykańskich  przez Henryka Wilda. Prze­
kład z angielskiego 

[Jezioro śmierci. Opowiadanie z  życia A m erykań­
skich podróżników według Tenim ora Coopera 

N apad  w pustyni czyli k rw aw e dzieje lasów 
indyjskich

P ożar  ® k o p a ln ia c h -  nadzw yczajnie  za jm ująca  
powieść uw ieńczona nagrodą 1000 dolarów 

na konkursie  w Chicago 
U dzikich w niewoli, czyli odwaga zwycięża.

Opowiadanie na tle wojen Malajskich 
W esoły deklam ator. W ybór najpiękniejszych 

deklam acji i m onologów, ze branych dla roz­
weselenia towarzystwa 

Figlarz W arszawski. Zbiór wesołych żartów 
i anegdot. Zebrał i wydał Dowcipniś 

Czarni niewolnicy, czyli przyjaciel negrów. 
Opowiadanie z wojen m eksykańskich , we­
dług M ayne-Reyda

świeżo

800

500

00

800

600

8 00

K orsarze  Chińscy, czyli Czarne flagi. Opowia­
danie z życia m arynarzy  

Ścm acze głów. Opowiadanie h istoryczne z wo­
jen  indyjskich 

Rinaldo-Rinaldini. Życie i czyny słynnego ban­
dyty włoskiego 

Jak  się s tać  miłym w towarzystwie i pożąda­
nym  dla kobiet. Obszerny zbiór przepisów 
tow arzyskich  z zastosow aniem  wszelkich we­
sołych lub sm utnych  okoliczności życia, wrraz 
z cennem i w skazów kam i pozyskania  miło­
ści i pow odzenia  u kobiet 

N ajnow sza  wyrocznia przyszłości, wyjawiająca 
ta jem nice życiowe, czyli sz tuka  dowiedzenia 
się o swym losie za pom ocą kart lub fi­
gur symbolicznych 

Wielki na jdoskonalszy  Senn ik  Polsk i, o p raco ­
wany podług najw iarogodniejszych ksiąg e- 
gipskich i perskich, zawierający 5000  snów, 
sposoby kładzenia kaba ły  i t. d.

Miljon snów. Nowy wielki sennik, opracow any 
8 0 0  według najw iarogodnie jszych  ksiąg, zaw ie­

rający przepow iednie  wszystkich snów z do­
dan iem  w różenia  z ka rt  o raz  z rąk.

Żyd wieczny tułacz. S łynna  pow ieść Eugenju- 
sza Sue. 10 tom ów , cena  

600  i Pracow nicy morza. Pow ieść przez W iktora Hu- 
| go —  4  tomy 

600; Kościół Panny Marji w Paryżu  powieść przez 
| W iktora Hugo 
[Tajem nice ręki i głowy 

800  POWIEŚCI JULJUSZA VERNE
j 500  miljonów Begumy 

700  N a około księżyca
Pięć tygodni n a  balonie 
Pustyn ia  lodowa 

800  Gwiazda południa

800

800

800

800

900

900

900

6$ 5 0 0

3$50C

2S70C

2S70C
2S70C
2S0CC

PIERW SZORZĘDNY
ZAKŁAD

Z Ł O T N I C Z Y

I ZEGARMISTRZOWSKI

FR YDER Y K  K O P I

Słynne zegarki am erykańsk ie  „K eyston  Elgin 
i szw ajca rsk ie  ,,O m ega“.

Reperacje  uskutecznia  szybko i dobrze

K urytyba

ulica Sao F ra n  
cisco Nr. 27.


